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W ykład galicyjskim)-

Drugi półurzt^ jok y korespondent wiedeński
Pater Lloyda jeszcze obszerniej rozrodzi się 

Qad potrzebą zakazu obchodu .‘lOOletniej rocznicy 
Unii lubelskiej. Przytaczamy tu jego wywody do
słownie :

„Potwierdza sie wiec, iż rząd zakazał projekto
wanego we Lwowie obchodu U u i i l u b e l s k i e j ,  
Na stanowisko ministerstwa wobec tej sprawy od
działywały także, jak  sie zdaje, wpływy zewnętrzne, 
ponieważ, o istnieniu we Lwowie dotyczącego komi
tetu wiedział już przecie rząd od dawna, a po- 
czyiiiond przez tegoż tu i ówdzie kroki pozwalały 
Owaiać odDycie tej uroczystości za fakt dokonany. 
J8.luekełw.iet jednak prądy mogły tu  wpływać de
cydująco, to w żadnym razie niemożna uczynić mi
nisterstwu zarzutu z tego zakazu. Albowiem gdyby 
nawet, co jest niepodobnem, chciano całkiem po
minąć' międzynarodowy charak ter, jaki ta  uro
czystość przybrać miała. i. w przebiegu swoim ko
niecznie byłaby przybrała: to już ze względu „a 
banujące w Galicji dość powszechne wzburzenie było, 
**eczą konieczną, nie podsycać nowem zarzewiem 
to wzburzenie przez podobną narodową, uroczysi ość 
kolską, i  zwiększać jeszcze antagonizm między Ru
sinami a Polakami, występujący jaskrawiej niż 
gjaieindziej w tej szczjgóilnie uroczystości. Obok 
tego także i charakter międzynarodowy tego ob
chodu musiał ciężko zaważyć w tej sprawie. 
Jakiem okiem patrzą w Prubath ua najlżejszy na
wet objaw narodowego poczucia polskiego, świad ■ 
czy Jaj. ta okoliozność, drobna sama przez się, iż 
^ ey U stu p  poznański, hr. Ladocb^ wski, z polecenia 
1 'u* berlińskiego musiał zakazać najsurowiej urze-

• dowej kościelnej uroczystości pogrzebania zwłok króla 
Kazimierza Wielkiego. Oochód Unii lubelskiej już 
dawniej był omawiany w urzędowych dziennikach 
pruskich, przyczepi wskazywano zarazem, iż rząd 
pruski zakaże Poznaniowi wzięcia ewentualnego u- 
działu w tym obchodzie.

„Co sie Moskwy tycze, to niepotrzeba nawet 
^cale osobnego wykazy w ania, iż na taki polski 
obchód larodow y odpowie ona, nowemi środkami rJ- 
Jresyjnemi przeciw P a h w  J *  dsliMfomaga ąię 
■ b tu  samo <onifijtaaiH •  jwojekmo tego ,ov
chodu, i powiada: „T rzela  łeb m i a 
zgę, c d r i  inaczej mogłaby kiedyś snów odżyć 
fcluam l i. ito n d  t bm m ą przecie OOCC wyntóąm  
iiwa n. [ w łłerlinie za konieczne sekundować im 
jbazcśw a  organ kancloidtwa związkowego, Bsrti

Pott nawiązuje do tych słów Gotaia ostrzeżenia 
d k  GaHop '  emigracjńpolsktej^ ażeby nie drażnili Mo
skwy, gdyż mogłoby się urzeczywistnić niepowrotnie 
Pinu Poloniae. ■ Możeby tu  ktoś zarzucił, iż ga
binet auatrjacko-węgierski nie potrzebuje un zgłe- 
dmaó usposobienia Bdrlina lub Petersburga dla Po
laków. Jest to pod każdym względem rzecz zupełnie 
słuszną, tylko w tym razie pojecie austrjacko-w >  
górskiego gabinetu nie da się odłączyć od Galicji, 
ule z tego znów w ynika, że złe usposobienia 
Prup ąłbc Moskwy zwróci się przedewszystkiem
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kUrym op.azną jcat podróż ksł^cm A. C. z Uybu- 
lowa do ćewkowic. Wft- * rodowolami rodziny Kołduno- 
Wiczi w i Kacpr&uak>cb ) „

Gdv iuż p. Bogdan kołdunowii t  poi uformo
wany b y ł dostatecznie co Jo zamimdw p. nąfeel- 
nika obwodowego względem księcia A rtura, 1 gdy 
lokaj przyniósł wiadomość, iż nakryio do śmadiim,, 
N p  fi K przypuszczonym został do ogkAinia 
kśkżecei' ńżjonoiaii, ozdobmnej szafirów ym ptkęe- 

z szeroką! czarną tasiemk t. Uszauowame z k -  
k.ein p B ogdan  skłonił się przed tą  / n a W ą

W obijtóściąf tern W t a ' - 1£ 0 t 0 1S i 0rprjan mówił o p. Arturze tylko jako * te jo ta  A
0. i ie  i  l , . h  liter
x‘ł, i i  ma do czynienia z członki .
toryskich. Nie mało też zft4 anow ?  . :
A rtu ra , który nie przekraczał L aal ^  R âil 
dymensji nimuw ludzkich, pwlczao gdy P- >
7‘ zawieszonego u hr. € j  prjan* portretu . i  
o srała ziem podolskich wnosił, ze każdy U - J; 
8ki powinien, jeżeli nie przewyższać Kot u 
ozów, to przynajmniej rywalizować z nimi i > ' 
rozmiarów tej niepośledniej części ciała. Gpr 
logo nader zadziwiającego faktu, utkwiło jeszez« w 
pamięci p. Bogdana, że książę A. przy pier_ 
Wszem spotkaniu swojem z N. P . B. K. miał na

i , , _ „  i i. y   lntAiuallm

i ostatecznie przeciwko samejże monarchii. Jednak 
przy wyrażonej potrzebie pokoju d iaA ustrji i W ę
gier,- przy dążeniu polityki Bousta, zachowania 
się względem wszystkich gabinetów jak najprzyja- 
żniej. aż nadto łatwo pojąć, dlaczego tu usuwają wszel
ki powód, który słusznie mógłby stać się prowo
kacją dla sąsiedniego państwa. P izy ^ałej sympatji, 
jaką tu mają dla Galicjan, z trudnością się je 
dnak zdecydują choć na chwilę zrobić dla nich 
ofiarę z pokoju i bezpieczeństwa m onarchii, a to 
teinbardziej, że zachowanie się demokratycznego 
stronnictwa w Galicji przybiera charakter, niezdra- 
dzający w niezam dążności do jakiegobądź zape
wnienia sobie istniejących syinpatyj“.

Tyle słów pólurzędowego korespondenta. W y
pływa z nich jasno, że nie obawa zaDurzenia spo- 
kojności publicznej, lecz obawa przed Moskwą i 
Prusam i były i są powodem zakazu obchodu Unii 
lubelskiej.

W  berlińskiej, korespondencji Pm er Lloyda 
czytamy :

„Przyjaciele p. Bismarka, zatem nieprzyjaciele 
Polski, przestrzegają „mówiącą po polsku ludność 
z Poznańskiego*, ażeby nie brała udziału w obcho
dzie trzystoletniej roęznicy połączenia Litwy z Pol
ską. Dają oni do zrozumienia, iż rząd moskiewski 
zadenuncjowiił rządowi pruskiemu „spisek* między 
Poiaicami, Galicjanami i Poznańczykam. z wyka
zaniem wszystkich szczegółów. Rząd t u t S j s ^ J s t  
zdecydowany przeszkodzić policyjnie każdej demon
stracji, a ks. arcybiskup, hr. Ledochowski, usłu 
chał' zlecenia i nie pozwoli, ażeby kościoły ka
tolickie służyły sprzysiężonym za miejsce rozru
chów. Dzienniki urzędowe wzywają Polaków w Po- 
znańskiem, ażeby nie drażnili rządu moskiewskiego 
gdyż .a łą  tą  intrygą kieruje tylko gaistka emi
grantów ze swoimi wepółspiskowcaim. T a sen
tym entalna sympatja dla Polaków stoi wpra
wdzie w sprzeczności z środkami, powziętemi prze
ciw ich uroczystości narodowej, logika jednak nie 
jest rzeczą ajentów bióra prasowego*.

Więc w Beri'nie jeszcze dalej posuwa się po
licja, używając dawnego swego manewru, i tw ier
dząc, iż obchód Unii lubelskiej jest wypływem ja 
kiegoś spisku, wyszłego z łona em igracji! Chociaż 
um arł B arensprung, to jeszcze jego przewrotna 
praktyku nie zaginęła w iłać w Pruemch. W prze
szłym roku wycieczka „Sokoła- do Poznania według 
l v. IcrJzenia Barencprunga była wypływem spisku 
Niedawno półurzędowe organa pruskie utrzymy • 
wały, że przypadkowe niby odkrycie zwłok Kazi
mierza Wielkiego było rezultatem  spisku uzisia’ 
znowu obchód rocznicy historycznej ma Lyćwypł - 
wem sp isk u !

Podczas gdy w urzędact wszystkich od tylu 
la t przyjmowano podania w języku krajowym, i 
w tymże języku odpowiadano, a teraz zaprowadza
ją  i w wewnętrznej manipulacji  ̂ język polski jako 
urzędowy, dyrekcje naszych kolei żelaznych nietyl- 
ko urzędują dotąd w języku niamieckim, ale na
wet obecnie wzbroniły osobnym okólnikiem przyj
mowania listów frachtowych w jeżyku poLkim,, 
chociażby przesyłka odbywała się wewnątrz kraju, 
tj. nie szła za granice Galicji. Rada zawiadowcza

kolei Karol* Ludwika, porozumiawszy się z zarzą
dem kolei czemiowieckiej. na jednem z ostał mch 
SwTch plenarnych posiedzeń uchwaliła ten zakaz 
wydać. Więc każdy, co będzie i obił koleją jaką 
nizesyłkę np. ze Lwowa do Przemyśla, obowiązany 
będzie kaPke frachtowa pisać, po niemiecku! A na 
czele Rady zawiudowezej jest ks. Leor Sapieha, za- 
s, pcą jego jest ks. K. Jabłonowski, w Radzie zasia- 
(lKja. pp. Kalikst Poniński, h i. K. DzifiduszyckL hr. 
Włodzimierz Borkowski, Maurycy K ra iń sk i, br. Sta- 
dhicki i t. d. Locz większość Polaków nie była na 
tern po sied zeń  Rady zawiadowczo. t a ł , że Niem
cy mogli podobnie niedorzeczną powziąć uchwałę. 
ążgzv #arny tych panów, aby na najbliższein posie
dzeniu Rady zwiadowczej podnieśli' tę sprawę, i 

zw iedli do skutku cofn.ęcie powziętej poprze
dnio uchwały- A. nawet może ta  potworna uchwała 
posłużyć za powód do podniesienia potrzeby zapro- 
waU/.cnia języka polskiego w urzędowaniu na koł u 
Karola Ludwika. Skoro już rząd zaprowadza język 
polski jako urzędowy we wszystkich urzędach, d ła- 
czecroż ma być zachowany język niemiecki na ko
lejach krajowych? Urzeda kolejowe są w nieustan
nych stosunkach tak z władcami rządowemi jak i 
ludnością krajową. Do nich więc zastosować się 
pewinne. W yiuaga uego nietylko spiawiodliwość, 
nie tylko cześć dla k ra ju , z którego się eiagme 
r ;s k i ,  ale nawet interes Towarzystwa. Nawet spe
cyficznie niemiecki zarzad kolei póhiócnej uznał za 
i otraebne, aby na przestrzeni on Oświęcima i Szcza
kowej do Krakowa wszyscy urzędnicy władali ję
zykiem polskim. Dlaczego zaiządy galicyjskich 
kolei nie przyjdą raz do iego przeświadczenia ?... 
W  Radzie żawiadowczej kolei półnoenej niema ani 
j.nnego Polaki. Z własnej in iejatjw y postanowili 
1 * Nienier nie z miłości do Polaków, lecz w inte
resie kolei, tak zarządu jak i Towarzystwa.

Czynności delegacyjne.
Cesarz przyjmował d. 1 7 .bm . przedpołudniem 

obie delegacje w sali tronowej bnrgu w obecności 
ministrów wspólnych, a mianowicie najprzód dele
g u ję  sejmu węgierskiego a następnie delegację Ra
dy .państwa. Delegacje węgierską wprowadził pre
zydent mini teijuur węgierskiego' hr. Audi'a6sy , a 
delegację Rady państwa prezydent minicterjum 
przeaiitawskiego hr. Taarfe.

E r  M ajlath przewodniczący delegacji sejmu 
węgierskiego miał do cesarza następującą przemowę: 

„Wasza cos. i kr. apostolska Mości! Najmiło- 
ściws/.y pan ie! Posłuszni najwyższemu rozkazowi 
waszej król, Mości zebraliśmy sio tu ta j, ażeby we
dług postanowień ari. 12. ustawy z r. 18G7 wziąść 
pod rozprawę sprawy wspólne i ustalić wynikłe 
ztąd rezultaty. Nim w legalny sposób przystąpimy 
do załatwienia tycb wielce ważnych kwestyj, po
czytaliśmy sobie za niezbędny obowiązek złożyć u 
st )p Waszej kp. Mości uczucia naszego niezachwia
nego przywiązania, naszej tradycyjuej wierności, 
najgłębszej wdzięczności i uszanowania i najpokor
niej polecić się najwyższej królewskiej łasce.

' ’esarz odpowiedział na tę przem owę:

„Z przyjemnością przyjmuję powitanie delega
cji węgierskiej, k tórr powołana jest dó w y k ry w a 
nia równouprawnionego wpływu królestwa Węgier • 
na wspólne sp.aw y państwa.

„Mądre umiarkowanie i obopólne porozumiem* 
stworzyło insty tucje , które j polecenia sejmu 
węgierskiego macie panowie reprezentować, zgodne 
vrspołćziahiiiie doprowadź? praktycznie io  dojraArO- 
ści ich owoce, przez wzmocnienie powag państwa, 
ustalenie pokoju i m uiania publicznego i prze1- pod
niesienie pomyślności Moich ludów.

„ Liczę z ufnością MM panowie, że z patrjęty - ■ 
czną gorliwe.,cią i znanym taktem  przestąpicie . d# 
załatwienia t«-go wielce ważnego zatiauił.*

Przemowa księcia Karola A oersperga, p ^ y -  
denta delegacji Rady państwa opun na.topMo : 

„W asza ces i król. apostolską M ości! Ntojm. 
łościwszy Panie!

„Członkowie delegacji królestw i kiajpw  * re
prezentowanych w nazlzie państwa zbliżają się « 
wszelką caoi-ą, aby złożyć liołd uajw iem i^g»„ct- 
uczuć swemu Najimłościwszemu monarsze, k toiigo 
serce ojcowskie poświęca pomyślności państwa, naj
gorętszą troskiiaość ł :najszlachetniejsze sio au it 
Racz Wasze, ces. Mość ąirzyjąć W y w  meemieiiuej 
ulogiości, którego wyntraeniem poptzodzić nas?ii 
misję jest potrzeba lojalnego praywi^zfuu.,, i • 
W asza ces. Mość przychylić się najnułośc.wię do 
tej prośby, aby gnrliwemu ^pełnieniu oboW.ązków, 
które nas czekają, zachęta najwyższej ł* s k , a 
naszemu działaniu poparcie potęgą cesarską prze
wodniczyło.*

Cesarz odpowindaieł ua tę przemowe:
„Sprawia Mi to prawdziwe zidowolnienie, że 

uelegarja Rady państwa pojmuje w zupełności 
znaczenie zadania, przekazamego jej konstytucją, i u- 
siłuje w zgodnem współdziałaniu z delegacją sejmu 
wigierskiego zabezpieczyć ■ potęgę i puwagę pań
stwa, pódnosić pomyślność i  zsdowolenie ludów, do 
uiego należących. Osiągnięcie tego cełu bedzi,, 
zawsze jedną z najsilniejszych rękojmi utrzym a
nia pokoju wewnętrznego i zewnętrznego, bo wła
śnie poszanowania i zauiania potrzebuje każde 
państwo, aby pozyskać, przyjaciół i rozuroić nie
przyjaciół.

„Przyjmuję z podzięką zapewnienie o lojalnem 
usposobicuiu, i z słuszną ufność ą towarzyszyć 
będę obradom delegacji życzeniem i mułzieją. aby 
sk u ter ich pracy odpowiedział pat-jotjcznoj gor
liwości.*

Przy końcu obu przemów i csai skich odezwały 
się donośne i długie okrzyki.

Potem rozmawiał cesarz z kilku członkami 
delegacyj, i obie pożegnał.

Pc przyjęciu u cesarza odbyła delegacja wę
gierska konferencję, na krórej uchwaliła po krótkiej 
rozprawie, ażeby posiedzenia publiczne odioczyć na 
tak długo, dopóki komisje nie przedłożą swoich e* 
laboratów. Rewizorom rachunków zlecono zbadać 
rachunki z r 1868 o tyle, o ile one mogą posłu
żyć do porównania z budżetem, przedłożonym nŚ 
rok 1870. Uchwalono taż , iż odstąjńć należy na 
razie od szczegółowej rewizji i udzielenia absnlutn- 
rjum, ponieważ nie pizedłożono jaszcze zamknięcia 
rachunków z roku 1868.

as m oaieę'i aoioni, Książe pan raczył po- 
[o p. Bogdanom, i zapytać go nada uprzej
mie też są aspekta co do tegorocznych zbio- 
P. Bogdan nie omieszkał odpowiedzieć jak 
:erniej na to zapytanie, przyczein położył 
u mi nacisk na wvmarzniecie kuknrudaT w
ermej na w zapytanie, przyczepi pomi 
ilny nacisk na wymgrznię*ue kuknrudąy w 
niespodziany* b przymrozków w Maju, co„ jak 
gdyby doszło do wiadomości cesarza lm ci 

uaą spow ido Wiłoby go niewątpliwie do
n ia n ia  ąAerwencji, alb iwiem w takich oko

licznościach jak dzisiejsze, szlachcic wprawdzie 
chętnie położy głowę dla sprawy ojczystej, ale ani 
rządowych, ani narodowych podatków opłacać nie 
bedzie w stanie. Książę dał nawzajem do zro
zumienia p. Bogdanowi, że Napoleon doskonale wie 
o tem wszystkiem. i że byłby już od dawna w 
Polsce, gdyby mu te przeklęte zawikłania w Me
ksyku ni» stały na przeszkodzie Poczem przystą
piono do śniadania; książę i hrabia pili ho. b a lę , a 
{, Bogdan, jakkolwiek przyzwyczajony był zawsze 
wypijać swoją szklankę pożywniejszej .uerównie 
kawy z odpowiednią ilością chleba z rnasUrn, i 
jikkolwiek dla tcinrychlejszego wypełnienia roz
kazów naczelnika wyjechai bj ł  naczczc z domu, 
pil także herbate i gryzł do niej kawałek suchai- 
ka. ażeby swojemi demokratycznemi nawyknienia- 
mi nie odbijać zbyt mocno od a ry s to k ra ty c z n y  
towarzystwa, wśród którego los go posadzG. Po 
herbacie, p. hrabia obdzielił swoich gości doskonU- 
łemi cygarami, lokaj wymósl tłumolS p. A rtura na 
wózek p. Kołdunowicza, a p. hrabia , ku wielkiej 
admiracji swego podwładnego, pożegnał się po frau- 
cuzku z księciem A. ,C., mówiąc m u : -tu rewoir, 
Cher coutin, następnie zaś kiwnął poufale głową 
kłaniającemu się bardzo nizko N. P. B. K. Jeszcz6 
z ganku p. hrabin skinieniem ręki żegnał odjeżdża
jących, i uśmiechał sie do nich po przyjacielskie 
„Poganiaj! wołał p, Bogdan na swego woźnicę, 
służba iolwarczna zdejmowała czapki, dziatwa wiej
ska na* rzyła ciekawie na jadących, a gąski i świn
ki uciekały z d ro g i, jak  gdyby wiedziały, żc to 
N. P. B. K. wiezie księcia A. C. do Genkowie. 
Na grobli koło stawu dwaj żandarm i, patrolujący 
przez Cybulów, salutowali przejeżdżającemu właści
cielowi Telatyna, który odpowiedział im uprzejmym 
ukłonem, podczas gd;i książę nie zwracał na nich 
najmniejszej uwagi co napełniło p. Bogdana 
wiekszem jeszcze podziwieniem dla tego potomka 
wojewodów i hetman ^w. Zimna krew i pogarda 
wonec niebezpieczeństwa, oto zdaniem p. Bogdana, 
najpewniejsze znamiona dobrej „rasy.* Rozpoczął 
tedy zaraz za stawem rozwijać na nowo swoj j te- 
orję o niezbędności arystokraci, i 0 nieszczęśliwym 
losie murzynów, którzy będ£p pozbaw ionymi tóg o 
kwiatu cywilizowanego naszego społiczeństwa, me 
mogą być niczem innem , jak  tylko murzyitauii.

P- A rtur okazał się złośliwym, i z teorji p. Bog- 
f nA  wniosek , że Hotentoci i Kafrewie

si łin ij zupełnie na rówrn z Galicjanami, gdyby' Bp. 
niekT uzy  polscy członkowie austrjackiej Izby pa- 
nó * osiedl’ mindzy n im i, albo gdyby wiwiziony 
uczuciem ludzkości który z oligarchów naszych za
łożył dla nich dziennik, wytwarzający hotentockie 
„ s t r o n n i c t w o  n a r o d o w e . *

~  Tak jest, panie dobrodzieju, tak jest, za
wołał p. Bogdan , w uniesieniu , iż książę raczył 
tak do orze /rozumieć jego teo rję , my jeśli co zua- 
Ozymy, to dlatego, że mamy aryssokrację! I  tak 
dalej prawi1 w tym  kierunku p. Bogdan., j a t  gdy
by odgadnwat, ie  demokracja uaiodow* poeztapi 
<ię w r. 1869, i że wszysej w końcu bećą prosić 
jakiego księcia lub hrabiego, by ich wyciągnął za 
jszy z położenia, w które zaleźli. (Zresztą , jeżeli 
pie będąpresić, książę albo hraoia zrobi to z w ła 
cnej dobrej chęci i woli, bo niektórzy z tych pa
tów  czasem nawet z am atorstwa, umyślnie zapę- 

zają naszą nawę publiczną na mielizny, ażeby po- 
tejn mieć orzyjemność ratowania n a . z kłoDotu.
I  rzyp. out.)

Wygadawszy się do woli o doskonałości ary- 
stok Uuycznych urządzeń, i nadmieniwszy nawiasem 
cokolwiek o krnąbrności i lenistwie chłopów, jako- 
tez o nędznym materializmie żydów, a znalazłszy 
w księi .u cierpliwego słuchacza, p. Boirdan starał 
oię nakoniec zaszczepić w tym ostatnim  pizeko- 
nam e , ze i Kołdunowicze niepoślednie w naszej 
hierarchii szlacheckiej zajmują stanowisko. R ier- 
wszy z nich bowiem, jeszcze za czasów Pale- 
mona na Litwie otrzymał szlachectwo z powodu, iż
r na Przyjął U Siebie i u-
i 'L Lr d°skonałem ' kołdunam i, jakich Jego kró- 
V , n&wet przy własnym stole nie jadł.
b ifa? • ^  7.asłng nauany mu był herb w

eie białego WideUa w czerwonem polu, on zaś 
, ny Kołdunuwiczeiri i używany do różąyrh po- 

i iw d.ę dworów zagranicznych, a osobliwie bo 
jednoczonych Stanów, które naówczas były je

szcze cesarstwem. Od tego Kółduhowicza, wszyscy 
mni Kołdunowfcze następował, po sofelp w nieprze
rwani m  porządku, i wszyscy też mieli nadzwy czajny 
taleul '  pociąg, do dyjdęmacji, czego zreezw .ęW ny 
p. Bogdan Koldunowicz a a  uobie. samym k^świad-

czk, : w skutek czego radny był nawet syim swego 
przeznaczył do kayjery dyplomatycznej, gdyby w 
gimnazjach nie obciążano dzieci m atem atyką; fizy
ką, naturam ą historją itd. Za moich czasów, Mo- 
ścidziejn, m iwił p. Bogdan, system szkolny był le 
pszy, i jak mit tu  p. hrabia dobrOdziej'widzisz, jnL 
w piętnastym ro k t zycii pijałem ody i mowy ła - 
ciiiskie to też dzisiejsza geneiaćja nie uczy Sie w 
szkołach niczego pjżytecznego. nie da ji_ż ojczyźnie 
takich ludzi, jakich jeszczt teraa: Bcgii d-ięki po
siadamy. A lt oto i mój Tolatynek, i jeżeli p  n .a- 
bia dobrodziej raczysz zaszczycić ubogą s t wocM' 
szlacbockc chwileczką swojej wysokiej bytności, 
wstąpimy dc mnie na maleńką przekąski, bc bu 
Oewkowic jeszcze spore trzy  urile, a obiaa tam ja 
dają bardzo późno

Książę A G., którego bawiło niezmiernie, A  
dla „Jmiany tytułowany był te ra t hrabią, nie miał 
nic dc -arzucenia przeciw projektowi przekąski; 
wstąpiono tedy do Telatyna, i podczas gdy bona- 
te r nasz posilał się bryndzą, różnemi półgęskami 
wędzonemi wi sprzoWemi sćnabami i koziemi łopat- 
kami, jakoteż aOnfiturami, przynoczącemi jak naj
większy zaszyt p. Kołdunowiczowej i 'ad/cjjnemfc 
gastronomicznemu zmysłowi rodu Kołdnnowiczów 
w ogóle —  p. Bogdan tymczasem dęglądał osobi
ście woźnicę, który rajlepazą czwórkę ze stajni tń- 
latyńskiej zaprzęgał do ciężkiego kocił, p-w*D*cf!>-' 
nego wyłącznie tylko w. tak wielkie okasjt, jak 
dzisiejsza. Gay już ODydwaj panowie zajęli sz o je 
miejsca w tym  okazałym przycządci*. jwdróżnym, 
pokazało się, ie  .k a ”a~ me cboiafc na żaden spo
sób rusza* z miejsca, pod-aaa gdy bułan i szpak, 
zaprzęgnięte w lejcu, o*arfyw«ły nierównie więksw 
skłonność do kre«enir się i kocza, aniżeli do
ciągnięcia go w' p .o st/m  kierunki naprzód. K s.ą- 
P  m -avH  zapewnt oswojouy z terni tudnościam i, 
tuwai iTażąceni' wyjazdowi w drogę, me mógł utaić 
swt# „  ftlerokoju, ale p Bogdan zapewnia go. if. 
to tylko tak „s miejsca*, i że potem konie pójdą 
doskonale, bo są łagodne jak dzieci, i własnego 
eho*u. -Kara* potwierdziła te słowa swego nana, 
tłukąc tylnemi kopytami o kozioł, podczas gdy bu- 
lan i szpak porozumiawszy się, po niejakiej różni
cy w zdaniach, co dc dalszej drogi postępowania, 
mimo wszelkich napomnień woźnicy znalazły się
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Przegląd polityczny.
W  Politik znajdujemy kilka ciekawycL szcze

gółów o wypadkach berneńskich: „Rozszerzyła się 
między robotnikami pogłoska, iż aresztowany jakiś 
w niedzielę robotnik został na śmierć obity przez 
straż komunalną, poczem go powieszono, ażeby po
zorem samobójstwa zatrzeć podejrzenie zabicia. W ie
rzymy, iż było to samobójstwo —  ależ dlaczego 
pochowano zmarłego w takiej cichości? Dlaczego 
nie wystawiono trupa do oglądania, ażeby się ka
żdy przekonał, czy niema na nim  śladów pobicia ? 
Dlaczego w takim  wypadku nie ogłoszono orzecze
nia lekarzy sądowych ? Obiega pogłoska, iż leka
rze sądowi skonstatowali, że człowiek ów był rze
czywiście poturbowany, i to w takim stopniu, iż 
gdyby nawet nie był przypłacił śmiercią doznanych 
uszkodzeń, to na każdy sposób byłby potrzebował 
cc najmniej dwudziestodniowej opieki lekarskiej, co 
dowodzi, iż uszkodzenia uważać należy za ciężkie. 
Żądamy przfeto, ażeby ogłoszono orzeczenie lekar
skie dla zaprzeczenia tej pogłosce. Obiega także 
pogłoska, iż zarząd szpitalu otrzym ał od komisji 
polecenie, zająć się pogrzebem des angeblich Erhńng- 
Un; jeśli istotnie znajdują się cytowane słowa w o- 
wem poleceniu, cóż ma znaczyć to angeblicht

„W interesie spokoju m iasta i opinii publi
cznej należałoby dostatecznie sprostować te pogło
ski; jest to obowiązkiem Rady gminnej. Powiadają 
nam, iż w instrukcji strażników jest postanowienie, 
ażeby w jednej kaźni nie trzymano więcej jak je
dnego pijaka, ażeby tam przez całą noc paliło się 
światło i ażeby jeden z strażników przez całą noc 
czuwał nad aresztantem. Pytam y więc, czy posta
nowienia te istnieją rzeczywiście w instrukcji, a je 
śli istnieją, jak się to mogło s tać , że w oczach 
straży powiesił się aresztowany? Jeśli tym  razem 
wina spaoa na straż komunalną, pytamy, czy wy
toczono już śledztwo ? Zamydlenie sprawy nic 
tu ta j nie pomoże, gdyż pospiech i niezwykła pora 
pogrzebania trupa (godzina 11. przedpołudniem) uie 
ujmie wcale podejrzeń i nie zaspokoi rozjątrzonych 
nmypiów robotników. Na razie może siła wojsko
wa zapobiedz dalszym rozruchom , lecz obawiamy 
się, ażeby postać zmarłego uie stanęła znów przy 
ląda sposobności przed umysłem robotników, jako 
upiór bardzo złowrogi".

Zakaz odprawiania nabożeństw żałobnych za 
duszę Kazimierza W., wydany *przez ks. Ledochow- 
skrego jest aktem tak oburzającym, tak śmiesznie 
lojalnym wobec P ru sac tw a , któremu tak wiernie 
shiży dzisiejszy arcybiskup gnieźnieński, że jiaw et 
Gaitta Toruńska, organ klerykalny z najszczersze
go przekonania, potępiła ten postępek hr. Ledocbow- 
skiego w kierującym artykule p. t. K o ś c i o ł  
i p o l i t y k a .  Csas próbował jednak uniewinniać 
w, tym względzie zasiadającego dziś na stolicy da
wnych prymasów polskich, pruskiego służalca, dla
tego tylko że jest on biskupem! Ale, przedrukowu
jąc z Gazety Toruńskiej nagauę zakazu odpraw iania 
żałobnych nabożeństw za Kazimierza W., nie uznaje 
Czuw, że bronił wtedy złej sprawy, jak obaczymy.

, Gazeta Toruńska upomina później Galicje, aby 
nabożeństwa żałobne za duszę ostatniego Piasta nie 
nabrały n nas charakteru politycznego, nie stały 
się środkiem agitacji politycznej, ponieważ niamy 
teraz inne środki do dodatniej działalności polity
cznej, a nie wyłącznie niemal tylko kościelne de
monstracje jak  przed powstaniem.

Gazeta Toruńska zbłądziła, posądzając n a s , że 
nie potrafimy inaczej manifestować naszego uczu
cia patrjotycznego jak tylko m odlitw am i, bo au
tor powołanego artykułu uie zna naszych stosun
ków. Ale Czas wie dobrze, jakie mają znaczenie tu 
nabożeństwa. Czas, jako organ stronnictw a, które 
obawia się jak djabeł święconej wody każdego ży
wszego objawu patrjotycznego w masach, przedru
kował więc artykuł Gazety Toruńskiej, bo mu to na 
rękę było, że ktoś zganił to, co jemu się nie po
doba, a na co uderzyć śmiało i otwarcie brak mu 
odwagi. W ygodniej przecież zastawić się Gazet?

wkrótce obok drzwiczek kocza z tej strony, z któ
rej siedział p. A rtur. Ale połączonym usiłowaniom 

■ , personalu stajennego, pod kierownictwem 
młodego p. Kołdunowicza, udało się po niejakim 
czasie pokonać tę nieprzewidzianą opozycję, i czwór
ka wraz z koczem wyleciała pędem z podwórca, 
całkiem szczęśliwie i bez szwanku dla podróżnych. 
Za bramą, bu łan zrozumiał doskonale, iż zamiarem 
księcia A. C. jakoteż N. P . B. K. jest udać się do 
Cewkowic, alu szpak na przekór swemu koledze 
rw ał się w stronę Cybulowa, podczas gdy kara sta 
ra ła  się przekonać całe tow arzystw o, że najstoso
wniej będzie, jeżeli wcale nie wyruszą z Telatyna, 
i obstawała tak  uporczywie przy swojej biernej opo- 
zycji, polegającej na nieruszaniu się z miejsca, jak 
gdyby była federalistką z przekonania, i jak gdyby 
gorzka ironia losu zmuszała ją  wieźć delegatów do 
Bady państwa. Sprzeczne te dążności rumaków p. 
Kołdunowicza wprawiały kocz w ruchy tak niere
gularne i gwałtowne, jak  okręt podczas burzy na 
morzu, i p. A rtur po raz drugi zabierał się wy
skoczyć na ziemię. Ale pan Bogdan wstrzymał 
go jednym giestem , w stał, oparł się kolanem 
o siedzenie na przodzie, i nie mówiąc ani sło
wa, począł okładać pięścią plecy swego wo
źnicy, wystawione na ten grad pocisków bez 
żadnej nadziei sukursu. To wywarło magiczny pra
wie skutek; woźnica zebrał lejce, od telegrafował 
całemu zaprzęgowi batem to, co p. Bogdan pięścią 
tłumaczył jego plecom , i p° kilku protestach ze 
strony karej cały ekwipaż ruszył bez dalszych prze
szkód drogą ku Cewkowicom. P . Bogdan zaś usiadł
szy napowrót, tłumaczył swemu towarzyszowi po
dróży, iż użyty właśnie przezeń sposób jest jedy
nym, za pomocą którego u nas w Galicji można 
ruszyć naprzód. I p. Bogdan nie m ylił się ani tro
chę —  żałować tylko wypada, że system jego co 
do ogółu nie da się tak łatwo zastosować, jak co 
do jednego woźnicy i jednej czwórki, złożonej ze 
zwolenników prawicy, lewicy i biernej opozycji, 
pnyezem jeszcze czwarty koń reprezentuje pewne 
stronnictwo, „na przemian zasadnicze i utylitarne.“ 
Ale może się kiedy znajdzie taka pięść i taki bat, 
że i u t u  czwórka ruszy z miejsca...

(Dok. rozdz. nast.)

Toruńską, bo może nawet dla lojalnych i spokój 
nad wszystko lubiących protektorów Czasu za wie
le by to było, gdyby ich organ bez ogródki wy
powiedział, że sprzeciwia to się względom.wyso
kiej polityki, zmówić pacierz za spokój duszy zmar
łego przed 500 laty Kazimierza Piastowicza. Był 
On bowiem królem polskim, więc posądzą nas, że 
chcemy wyprawiać „demonstracje* polityczne, cze. 
go każdy prawy mieszkaniec Krakowa jak  niemniej 
Polski extra Urbem wystrzegaćby się powinien jak  
najcięższego grzechu śmiertelnego!

Co więc w Gazecie toruńskiej napisane było w 
dobrej wierze, ma niestety w Czasie zupełnie inne 
znaczenie.

Gazeta Toruńska w najlepszej wierze pisała na
u k ę , więc odpowiadamy je j, że te nabożeństwa, 
które odprawiają się u nas w każdem miasteczku 
po kościołach, cerkwiach i synagogach za pokój 
duszy Kazimierza Wielkiego, nie mają żadnej cechy 
demonstracyjnej. Są one poprostu wyrazem piety
zmu mas ludności Galicji dla pamięci Wielkiego 
króla , są dowodem , że co tylko dotyczy chwały oj
czyzny naszej, nie jest obojętnem dla ludności naszej 
prowincji. Polityka idzie zaś swoją drogą —  swoją 
drogą pójdzie walka w sejmie o prawnopolityczną 
samoistność naszego kraju wobec reszty monarchii, 
i walka na każdym kroku o prawa organów auto
nomicznych, i w ogóle o prawa naszoj narodowo
ści wobec przesiąklych biórokratyzmem organów 
rządowych. Ta tylko zachodzi analogia w tym 
względzie, że która Rada powiatowa okazała się 
obojętną dla pamięci Kazimierza W ielkiego, jak n. p. 
podhajecka , która czekała , dokąd jej osobna depu- 
tacja nie zaprosi do udz ia łu , lub zapleśniala lwow
ska Bada powiatowa, to można przypuszczać, że 
i w innych wypadkach zachowają się te korpora
cje leniwie i małodusznie.

1 'r a n ę ja .  Niepodobna nie podnieść szczegółów, 
dotyczących upadku Ronhera. Oto co dodaje H -  
garo :

W poniedziałek o godz. 6 wieczorem p. Kou- 
her opuszczał pałac St. Cloud w zupełnej uiewia- 
doiności tego co ma zawierać nazajutrz Journal Of- 
fidel Tego samego wieczora o godz. 10. cesarz wi
dział się z p. Schneidrem, który o tym  kroku swo
im uwiadomił tylko pp. Forcade i Magne. On sam 
około godz. 1. zrana, przyniósł do Paryża dekret 
odroczenia Izby.

Potrzeba dodać do tego ważny szczegół wyja
śniający: Cesarz ma zawsze na swem biurze blankie
ty z podpisami wszystkich swoich' ministrów. To mu 
pozwoliło przesłać do Journal Offidd przez pana 
Schneidra kopię dekretu odroczenia Ciała prawoda
wczego z podpisem p. Ronhera.

Z tego widać, że tak spokojny człowiek jak 
p. Schneider, umie jednak czasami schwytać szczę
śliwą chwilę dla wywarcia swojego wpływu, a co 
ważniejsza, ten wypadek pokazuje większą niż da
wniej chwiejność cesarskich postanowień.

Dnia 16. lipca wieczorem było przyjęcie w 
St. Cloud. W ielka liczba posłów znajdowała sie 
pomiędzy gośćmi. Tegoż wieczora otrzymali au- 
djencję cesarską posłowie, których wybory nie są 
jeszcze sprawdzone. Cesarz odpowiedział wymijają-*, 
co na zapytania o odroczeniu Izby, że uie stanow
czego uie może powiedzieć dziś, kiedy niema je 
szcze nowego miuisterjum, ale dodał, że zaraz po 
utworzeniu ministerjnui, będzie ta kwestja przed 
innemi podaną pod jego rozprawy.

Książę Latour d’Auvevgiie przyjął tekę spraw 
zagranicznych dopiero po kilkakrotnem naleganiu 
cesarza. Cesarz m iał oświadczyć, że chętnie by 
wezwał do tej teki p. Drouyna de Chuys, gdy
by to na zewnątrz uie dawało wojowniczego pozo
ru cesarskiej polityce.

A n g lia .  Dzień 12. lipca byl rocznicą bitwy 
nad rzeką Boyne, w której W ilhelm 111. ze swemi 
angielskiemi, holeuderskiemi, franeuzkierai i duń- 
skiemi wojskami pobił katolickie, domowi Sztuar- 
tów oddane wojsko Irlandczyków. Corocznie stowa
rzyszenia protestanckie w Irlandji obchodzą tę ro
cznicę jak najuroczyściej przy dźwięku muzyki, z 
rozwiniętemi chorągwiami, co znów najmocniej roz
drażnia. Irlandczyków i bywa powodem do krwa
wych zaburzeń. W tym roku rozstawione wojsko i 
policja starały się uprzedzić rozruchy; co się im 
jedu&k nie wszedzie udało. W Lurgan zburzono 10 
domów katolickich, sprzęty połamano i wyrzucono 
na ulicę; kilka osób było rannych.

Izba aiższa poświęciła posiedzienie swoje dnia 
16. lipca na zbadanie raodyfikacyj, wniesionych 
przez Izbę wyższą do pierwotnego bilu o kościele 
irlandzkim. Na początku rozpraw p. Gladstone za
ją ł bardzo wyraźne stanowisko: w przemowie swo
jej wezwał zgromadzenie do odrzucenia tych wszy
stkich poprawek, które dążyły do odebrania projek
towi jego pierwotnego charakteru. W  odpowiedź na 
uwagi Disraelego, nie wahał się pierwszy minister 
angielski powiedzieć, że lordowie nie zdają się do
statecznie oceniać stanowiska członków Izby niż
szej, które ci ostatni zawdzięczają głosom narodu, 
i że pod tym względem panowie lordowie „nie wie
dzą więcej od człowieka, bujającego balonem w po
wietrzu." Izba niższa stanowczo poszła za zdaniem 
Gladstona. W  pierwszem głosowaniu odrzucono 346 
głosami przeciw 222 uchwałę lordów, upoważniają
cą rząd do dotowania kościołów katolickiego i pres- 
byteijańskiego nadwyżką dóbr kościoła irlandzkie
go. Przy drugiem głosowaniu usunięto poprawkę, 
dotyczącą zasady konkurencyjnej dotacji kościołów 
326 głosami przeciw 237. Jest prawie pewną rze
czą. że ten sam los spotka wszystkie inne popraw
ki lordów.

H iszp a n ia .  Zgodnie z wolą wszystkich stron
nictw, hiszpańskie kortezy odroczyły d. 17. lipca 
walne posiedzenia swoje do 1. października. To po
stanowienie i zaszła przed niedawnym czasem zmia
na ministerjum, są jakby słupem milowym na dro
dze nowego porządku w Hiszpanii. Od czasu otwar
cia kortezów przez marszałka Serrano, przez sześć 
miesięcy nie osiągnęła wprawdzie Hiszpania pożąda
nego spokoju wewnętrznego; nie można jednak za
przeczyć, że stronnictwa, z wyjątkiem republikanów, 
zgarnęły się nieco ku sobie, i ze ułożona przez 
kortezy konstytucja, mimo swych wad i błędów, 
posłuży za podstawę do nowej budowy państwa.

W ło e liy . Mówią o zawarciu nowej konwen- 
<*j. między Francją i W łocham i, aa mocy której

reszta wojsk francuzkich, pozostających w państwie 
Kościelnem, ma ustąpić z niego w przeciągu trzech 
miesięcy. A ustrja ma być pośredniczką w zawarciu 
K/j konwencji.

Piszą z Florencji do l e m p t : Komisja śledcza 
jednomyślnie oświadcza, że nie ma dowodów prze
ciwko oskarżonym o nadużycie, ale i pp. Crispi i 
Lobbia nie zasługują na naganę za zbytek gorli
wości , jak tego ich przeciwnicy żądają. W  każ
dym razie l is t ,  skraaziony panu Fam bri , a przez 
p. Crispi zakomunikowany kom isji, daje powód do 
dziwnych domysłów. Deputowany Cucchi zjawił się 
przed komisją i oświadczył, że to on posłał Cri- 
spiemu ten list w zamkniętej kopercie. Miał go 
od złoazieja, aresztowanego w Bolonii. W  jaki spo
sób? Ciągie dziwna gmatwanina.

U trzym ują, że Izba nie będzie zaraz zwołaną 
dla wysłuchania tego negatywnego sprawozdania. 
W  ten sposób ministerjum zyska na czasie.

K r o n i k a :

— G e n e w o  11, r. de la Cloche au i paąuis. 13. lipca. 
Do szanownej Redakcji Gazety Narodowej.

Niektóre dzienniki na samo zeznanie gołosłowne oska
rżonych przed opinią publiczną 0 0 . Zmartwychwstańców 
wydały wyrok, że są niewinni. Każdy pojmie, że wyroki 
takie są stronnicze, bo sprawiedliwość wymaga, aby strona 
drnga, która się uważa za pokrzywdzoną, była wysłuchaną. 
Jeżeli 0 0 . Zmartwychwstańcy są niewinni a ich oskarży
ciele oszczercy, niech się poddadzą bratniemu sądowi, któ
ry im zaproponowałem listem z dnia 9. lipca b. r., a któ
rego kopię załączam szanownej redakcji z prośbą o zamie
szczenie jej w szpaltach swego dziennika :

„De ks. Hieronima Kajsiewicza, przełożonego 0 0 . Zmar- 
twychw stańców w Rzymie.

„Łaskawy księże Dobrodzieju!
„W walce, jaka się toczy od pewnego czasu między 

niektórymi członkami emigracji a zgromadzeniem 0 0 . Zmar • 
twychwstańców, nie bez zgorszenia dla kraju i zagranicy, 
trudno ludziom bezstronnym wyrobić sobie jasne przeko
nanie, po której stronie jest prawda. W tej szermierce 
nieustannej, za pośrednictwem artykułów i korespondencyj, 
ogłaszanych po różnych dziennikach, w których co jedni 
nazywają czarne, to drudzy białe, nigdy prawda się nie
wyświeci. Lecz czyż niema środka dojścia do niej, i wy
mierzenia sprawiedliwości, komu się z prawa należy? Bez 
wątpienia że jest, — a tym środkiem, praktykowanym w
ważnych zajściach i wątpliwościach, jest poddanie się są
dowi ludzi, zaszczyconych zaufaniem ogółu emigracji i wta
jemniczonych dobrze w nasze sprawy narodowe.

„Ponieweż ja  jestem jednym z tych który się uważam 
za najbardziej pokrzywdzonego przez 0 0 . Zmartwychwstań
ców a mianowicie przez łaskawego księdza Dobrodzieja, a 
Ojcowie Dobrodzieje uważają mnie za głównego motora 
zarzutów im czynionych, przeto, by dojść do prawdy, pro
ponuję łaskawemu księdzu -Dóbr. poddanie się pod sąd Ko
mitetu zjednoczenia, w połączeniu z Komitetem ogołu wy
chudź twa, jako stowarzyszeń najliczniejszych na emigracji. 
Am ja  ani Ojcowie Dobrodzieje do nich nie ndożą, wyrok 
więc w naszej sprawie nie może być stronniczy. Tym je- 
ąyme sposobem, sądzę, dojdziemy do prawdy, czy ja  i ci, 
którzy uznają za stosowni: wystąpić przeciwko Zgromadze
niu, jesteśmy pokrzywdzeni, czy też Ojcowie Dobrodzieje.

„Nie wątpię, że Stowarzyszenia wyżej wymienione, W 
imię debra publicznego i prawdy zawezwane, nie odmówią 
nam swego udziału, gdy nadejdzie przychylna odpowiedź 
ze strony ks. Door.

„Boju polecając łaskawego ks. Dobrodzieja, zostaję 
sługą jego w Chrystnsie.

AV. K . M ikoezCwtki,

kanonik honorowy."
— N ow e a ty p e n d ju m . Stowarzyszenie austrjackich 

inżynierów i architektów w Wiedniu zarządziło składkę na 
utworzenie fuudacji ku pamięci zmarłego radcy ministe
rialnego, Ghegi, twórcy kolei żelaznej przez góry Semme- 
ring. Z tej fundacji postawiony będzie pomnik na .cześć 
Ghegi przy stacji Semmering, i mają być utworzone sty- 
pendja dla uczniów techniki wiedeńskiej, z osobliwem u- 
względnieuiein synów urzędników kolei żelaznych. Rada 
zawiadowcza kolei galic. Karola Ludwika uchwaliła na 
wniosek swego jeneralnego dyrektora zapewnić dla tej fun
dacji dochód roczny 300 zlr. w. a., w celu udzielania sty- 
pendjum dla jednego ucznia techniki wiedeńskie.,, rodem z 
Galicji

— W  „ p ra w ie  ję z y k a  p o ls k ie g o  n« k o le jm -h  
g n lley ja lc ieb  pisze Ctae: „W chwili, kiedy rozporządzenie 
ministerjalne z d. 5. września z. r. wejdzie w życie, języ
kiem u r z ę d o w y m  wszystkich władz i urzędów będzie 
język p o l s k i .  Wprawdzie trzechletni termin, jaki sobie 
rząd zastrzegł co do władz, podległych ministerstwom 
skarbu, handlu i rolnictwa, jest zbyt długim, lecz ufni w 
życzliwość naczelnej władzy krajowej, mamy nadzieję, że 
przy dobrych chęciach urzędników, w krótszym nierównie 
czasie i w urzędach skarbowych język niemiecki ustąpi 
miejsca polskiemu. W tym duchu tłóinaczymy sobie osta
tn i okólnik kierownika namiestnictwa do władz skarbo
wych.

„Istnieją atoli je sz c z e  instytucje w kraju naszym, o któ
rych ro z p o rz ą d z e n ie  ministerjalne, jako o władzach prywa
tnych, nie mogło wspominać, a które obok władz wojsko
wych nadal posługiwać się będą językiem niemieckim, jako 
urzędowym. Instytucjami te m i są k o l e j e  ż e l a z n e  
w G a l i c j i .

„Na galicyjskich kolejach żelaznych, których najwyższe 
ki»rownictwo zostaje w ręku krajowców, i to mężów po 
największej części znakomitych i zasłużonych, język nie
miecki od chwili otwarcia tych przedsiębiorstw jest języ
kiem urzędowym nietylko w korespondencjach z władzami 
rząduwemi i władzami centralnemi kolejowemi, ale i w słu
żbie dziennej, gdzie urzędnicy ciągle się stykają z ludnością 
polską. Dyrekcje kolei żelaznych, przyjmując urzędników, 
kładą główny uaciak na znajomość języka niemieckiego, 
mniej dbając na znajomość języka polskiego, skutkiem cze
go yzdluż całej linii na kolejach galicyjskich Niemcy za
garnęli prawie wszystkie urzęda, rugując wszędzie Polaków, 
przeciw którym walczy z góry niczem nieuzasadniony prze
sąd, iż nie podołają włożonym na się obowiązkom. Jeżeli 
stosunki te  pozostaną niezmienne, nawet po zaprowadzeniu 
języka polskiego we wszystkich urzędach i władzach rządo
wych, doczekamy się tego smutnego zjawiska, że oprócz 
władz wojskowych, tylko zarządy galicyjskich kolei żela
znych, na czele których stoją Polacy, na p o l s k i e  kore
spondencje władz krajowych odpowiadać będą w języku 
n i e m i e c k i m .

„Tal będzie, a nawet inaczej być nie może, dopóki 
większa nierównie część urzędów pozostanie w rękach nie- 
m  * kich, i dopóki dzieanikaratwo krajowe i publiczność

ciągi un dopominaniem się o zaprowadzenie języka poJki?' 
go na kolejach galicyjskich, nie zdołają przekonać jac«e‘" 
ników kolei, że system ten dalej trwać nie może.

„Dyrekcje kolei galicyjskich liczyć mogą na poparc*e 
nasze, bo pojmujemy ich znaczenie dla kraju, lecz nig^J 
nie przestaniemy domagać się tego, czego cały kraj tak g° 
rąco pragnie, t. j. zaprowadzenia języka polskiego jako urtę 
dowego w służbie i manipulacji wewnętrznej.

„Trzy są koleje żelazne, przecinające Galicję, t. j. Dę 
lej północna cesarza Ferdynanda, kolej Karola Ludwika 
kolej Lwowsko-Uzerniowiecka.

„Z przyjemnością wypada nani dziś zakończyć pocW* 
szającą wzmianką o inicjatywie, jaka wyszła z lona dyrekcji 
kolei północnej cesarza Ferdynanda w sprawie języka poi’ 
skiego. Niedawno naczelny dyrektor tejże kolei, raac*. 
dworu p. W. Eichler, odbył inspekcję na wszystkich st»' 
cjaeh kolei północnej. Otóż dowiadujemy się z wiarogodneg0 
źiódla, ie  p. Eichler uznawszy słuszność podnoszonych wielo
krotnie w dzienniku naszym zażaleń, że na stacjach galicyj
skich kolei północnej posady urzędników kolei znajdują się 
w rękach przeważnie ludzi, nieznających języka polskiego 
wydal polecenie, aby na wspomnionych stacjach, t. j. od 
Oświęcima i Szczakowy aż do Krakowa, niemieckich urzę
dników zastąpić Polakami. P. Eichler rozesłał okólnik do 
obecnych urzędników na tychże stacjach, aby się oświad
czyli, czy władają dokładnie językiem polskim.

„Koleje Karola Ludwika i Lwowsko-Czerniowiecka ze
chcą również wstąpić w ślady kolei Północnej, której się W 
każdym razie należeć będzie zasługa inicjatywy."
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— W y p a d k i m ie js c o w e . Wczoraj spadł przypad
kiem w restaurowanych dla banku krajowego lokalnościacb 
w kamienicy Gromadzińskich, belek na jednego z murarzy, 
i zabił go.

— H ektorem  uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako
wie obrany został na rok szkolny 1869/70 dr. Skobel * 
wyaziaru lekarskiego. We Lwowie obrano dr. Schmitśa, 
eksrodaktora Lembergerki, najzawziętszego centralistę. Nie
mieccy piofesoruwie lwowskiej wszechnicy wyraźnie na 
przekór robią ludności krajowej.

—• O d c ł ł n .  Wydział powiatu tarnopolskiego Towarzy
stwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych zaprasza 
wszystkich pp. oficjalistów prywatnych powiatu tarnopol
skiego na ogólne zebranie, które się na dniu 36. lipca b. r 
o godzinie 7. wieczorem w Tarnopolu odbędzie.

Kociatkieyoies, przewodniczący.

— B ra iw bó ja iw u  Dnia 16. i 17. b. m. stawał przed
kolegium & sędziów Józef Wiśniowski c Lelechówki pod Ja
nowem , 23. 1., urlopnik pułku bar. Jabłonowskiego, obr* 
rz. kat., stanu wolnego, jest cne niekarany. Oskarżenie o 
piew a: Dnia 24. maja b. r. o 4ej godzinie po południu 
181etai Jędrzej Wiśniowski wyprowadził pacę- wołów ‘ojca 
swego na paszę pod las, a gdy wieoaoren. same woły do 
domu powróciły, szukano go, lecz bezskutecznie, i dopiero 
dnia 25. maja przed południem znaleziono go na łące p#d 
lasem nieżywego i ogołoconego z odzieży i gotówki 12zfr-, 
którą zawsze przy sobie nosił. Komisja sądowa znalazła 
na cieie zamordowanego, który byl silnie zbudowany, mnó
stwo ran, całe ciało było jakby porąbane Mianowicie zna
leziono na głowie 7 ran, zadanych kantowałem narzędziem, 
które spowodowały 7 wygnieceń czaszki s równoczeaoem 
zmiażdżeniem mózgu i zwolnieniom wewów kostnyen, co 
wszystko jest najbliższą przyczyną śmierci. Na klatkę pier
siową działały oardzo silnie narzędwa tępe i spowodowały 
złamanie 7 ziober i przedziurawienie płuc. I  tr  uszko
dzenia z pewnością śmierć sprowadzićby m usiały , gdyby 
nie była już nastąpiła w skutek wstrząśnienia mózgu. W 
jamie brzusznej spostrzeżono wstrząśnienie narządów brzu
sznych. Na wargach znaleziono rany z wyłamaniem zębów 
i złamaniem szczęki górnej, połączone ze zgruchotaniem 
szczęki dolnej. Oprócz tego całe ciało okryte było rana
mi łekkiemi Zaraz poszlakowano o tę  zbrodnię Józefą W., 
rodzonego brata zamordowanego, który został natychmiast 
uwięziony, i zaraz przy pierwszem przesłuchaniu ile tego 
czynu się przyznał, i sędziemu na łące to miąjece wskazał, 
nr którem bratu ws śnie odpoczywającemu tada ł pierwszy 
cios kosturem wierzbowym, który przy trupie znaleziono. 
Jędras; W. zerwał się i chciał uciekać, ale Józef W. puścił 
się za nim, wyrwał mu siekierę z rąk, powalił go .na zie
mię i tak dtugo rąbał, aż ducha wyzionął • -

Zaraz po znalezieniu trupa ogarnął rodzinę nie
boszczyka ogromny sm utek ; ojeiao, s io stra , bracia, iJacae- 
pan i Jan załamywali ręce, tylko Józef był całkiem obo
jętnym. Tego samego dnia znalezięno później aierak, ka
pelusz i buty nieboszczyka w krzakach w tesie. Udowodnio
no dalej, że Jozef W. dnia 24. maja wieczorem pił w kar
czmie, lubo pieniędzy nie miał, zaś nieboszczyk nosił za
wsze oszczędzonych 12 zlr. przy sobie, a tych przy trupie 
nie znaleziono. W skutek tego odezwał się stary Ojciec 
wobec krewnych i sąsiadów do syna Józefa: „Synu! có-
żeś dobrego zrobił ? zabiłeś b ra ta !" a Józef całkiem obo
jętnie odzywa się na to : „A wy widzieli?" Wiem przy
niesiono rzeczy nieboszczyka i na widok tychże, Józef W. 
przyznał się do morderstwa, twierdząc, że pieniądze zgubił, 
lecz na naleganie ojca po krótkim namyśle zeznał, że pie
niądze w stodole schował, gdzie też jeszcze 11 złr. zna
leziono.

Józef W. zeznał dalej przed sądem, ie jnż d. 2. maja 
1869 powziął zamiar brata swego zabić, bo ten ch0®4^ naj
młodszy, chciał nim kierować. Do dokonania **8° czy nu 
uważał za najstosowniejsze miejsce łąkę , gdsie Jędrzej W- 
czasem zasypiał. Tylko w ten sposób spodziewał się go 
zgładzić, bo Jędrzej W. był silny. Ju i citery razy cho
dził za Jędrzejem na łąkę, lecz doptero  d. 24. b. m. u- 
dało mu się zastać Jędrzeja, i jak jn* P°wiedziano, zamor
dować. Gdy już m yśla ł, że brat nie żyje, zrabował go, 
lecz ten począł się znowu z r y w a ć ,  i Józef W. zadał mu j 8'  
szcze 3 ciosy siekierą i o b d a r ł go z odzieży, którą w krza
kach schował. Po krótkiej chwili jednak uważał, ze Dra* 
jeszcze głowę podnosi wraca więc do niego i rąbie go sie
kierą po calem ciele, „ażeby j uj  raz Zyć przestał." P° 
dokonanym czynie udał się do karczmy, traktow ał swojti 
kochankę i jej brata, płacił za wódkę i za dawny dług- 
i oddaliwszy się, położył 8ię w stodoło na spoczynek.

Przy rozprawie ostatecznej powtóczył Jóaef W swoj8 
zeznanie ze straszną obojętnością, co pewnie spowodował® 
obrońcę do wykazania w smutnej mowie, żą oskarżony j es  ̂
niespełna rozumu, czemu jednak oskarżyciel zaprzeczał- 
Sąd skazał Józefa W. według wniosku na* karę śmierc  ̂
przez powieszenie. .Zasądzony prosił o łaskę. Prokur»l°,'ja 
założyła rekurs, bo sąd znalazł w czynie tylko skryt®" 
bójstwo, prokuratoria zaś skrytobójętwo, połączone ra" 
bunkiem-

— l ) c l e ; s e j r  K lo w s r a y s te a la  r ę k e d i t e l s i ś ć *  
,< iw i« zd y “ r r r  Ł w s w le  przybyła dnia 7. do Krakowi 
Fonie waż delegatom wydadrawo w magistrach karty le j1* 
tymacyjne, za któremi mieli wstęp do miejsc dla ddlegrtów 
przeuaczonyim, udali śię i oni pć karty. PrZyssedł**,* *4
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. a w południe Jowiedsieli się, iz z panem burmistrzem 
*Waieć się nie mig"i i kart teraz nie dostaną, ale niech 
"fjrjdą po obiedzie o 5tej godzinie. Dziwnem się to wpra- 
"•-i i naszym wydało, zwłaszcza łc jeszcze w poniedziałek 
1 .Gwiazdj “ teleg.afował Wydzi ił do Kiakowa c wydanie 

dla nicn, ale w dobrej wierze odeszli. O 5taj godzinie 
^ ch o d zą , do bióra; ów kancelista, co ich z rana wypra- 
ł *ł za^-ął pleść, ni w pięć ni w dziewięć : że sie jeszcze z 
^fttistrzem nie widział, żeby przyszli jutro rano, ie już 

^ ł o  kart, ie  drno świeże drukować. W.dząc cakie przyję-
oświadczył delegat, p. Aleksandrowicz, źe postępowanie 

-* i uważa za obrazę i więcej po karty nie przyjdą, bo
wcale nie spóźnili, uwiadomiwszy pana burmistrza weze- 

-ie o swoim przyjaździe. Kancelista widać nie spodziewał 
**$ takiego zwrotu, bo jak przedtem się ociągał, tak teraz 
^Ocił się do stolika i wydał karty legitymacyjne.

— (5.) Z e  Z ba r a i . . .  Dnia ló. bm., jako w oktawę po- 
frzebu naszego Wielkiego prawodawcy, odprawiliśmy także 
®°lenne nabożeńbtwo w zakątku Poaola, w starym grodzie, 
Zbaraża Przy dość licznym udziale ludności, Wydziału 
^  dy powiatowej, c. k. urzędników, m agistratu i mie- 
•zczaństwa odśjiiewaliśmy wigilię. Potem celebrował sumę 
łs. Jacek, gwardjan-adminirtrator, do której asystowało 
dwóch zakonników. Katafalk kwiatami i wazonami pizy- 
•troił pięknie p. Ancuca, ajent banku włościańskiego. Rzę
siste oświetlenie kaUtalku chorągwie u podnóża t...m ny 
bieszone, nad wszystkiem wznosząca się korona pięcio
dniowa, dalej poważny śpiew kościelny, ciche i serdeczne 
filodły obecnych, i przez cale nabożeństwo ponuro odzywa
jące się wystrzały moździerzowe, napełniały wszystkich 
tze«nem, tesknem uczuciem za wielką przeszłością i szczę
śliwą przyszłością.

— T n rk fl dnia 10. lipca. I w Turce odbyło się w dniu 
o- bm. żałobne nabożeństwo za spokój a uszy wiekopomnej 
pamięci Kazimierza Wielkiego w kościele parafialnym obrz. 
łac. za staraniem Rady powiatowej. Na katafalku, ustaw 10- 
ttJZŁ na pługach i bronach, którego boki zdobiły sierpy i 
kosy, wznosiła się wśród mnóstwa świateł i wieńców tru 
ciu*, okryta całunem z czarnej krepy z godłami królew- 
nkieniki. Przed katafalkiem złożone były na poduszce insy
gnia królewskie i księga praw.

Od godziny 9. rano do samej 12tej przy zamkniętych 
sklepach, które żydzi pomimo dnia jarmarcznego z własnej 
ch«jci pozamykali, przy weptłudziab urzędników wszystkich 
firząąow i bractwa obu obrządków odprawili proboszcze 
toiejacowi obu obrz śpiewaną mBzę żałobną Poc.em ks 
administrator obrz. łac. w treściwej przemowie wyłuszczył 
doni«»h>ść dzisiejszej uroczystości, i podnosząc miłość lego 
Wiulzieg ’ króła dła Btanu chłopków, zachęcał zgromadzo
nych Rusinów i Polaków do zg„dy i jedności, mówiąc: 
K tetajcje nąs, myśmy gotowi za was i za nftB krew naszą 
p n eu ć , bućrny bracia, bośmy synowie jednej ziemi!!!

Przy ogólnem rozrzewnieniu odśpiewali obaj czczigodni 
kapiuni pośród wystrzałów moździerzowych wspólnie para
li** i reąuiem Równocześnie odbyto się w synagudze na
bożeństwo wśród któiego kantor miejscowy w treściwej mo
wie pouczył zgromadzonych o dobrodziejstwach, które ten 
Winlki król żydom wyświadczył.

— (J .) Jagło. Na dniu 8. lipca odbyło się i w naszein 
mwfcie żałobne nabożeństwo za duszę wiekopomnego Ka
zimierza Wielkiego, a chociaż lud wiejski przez nikogo we
zwany nie byt, licznie zgromadzona publiczność miejska, 
d» U i r t j  i  srsrbitkewai priyłącsyli się, oddala cześć wiel- 
kiegj eięża cieniom. Na czele c. k. urzędników widzieliśmy 
cakże powszechnie azanowasego starostę, p. Merkla, który 
stanowisko swoje dokładnie pojmuje hprzy każdej sposobno
ści przekonuje nas, że zasad brata swego nie podziela. Je
żeli zaś p. burmistrz w dniu. tym zachorował, a ks. kano
nik miejscowy proboszczem z sąsiedniej parafii wyręczyć się 
pozwolił, to zaiste nikt się dziwić nie może, komu stosun
ki miasta są znane.

  fy, K.) B ąh ro w  a dnia L5. lipca. Rada powiatowa
dąbrowska wybrała delegację, składającą sic z pięciu człon
ków na obchód uroczystości pogrzebowej króla Kazimierza 
Wielkiego na dzień 8. lipca b. r. do Krakowa. Oprócz tejże 
zaasygnowała dla pięciu włościan z paraiij tutejszego 
powiatu po 10 złr. dla każdego pojedynczego na podroż 
w tym ceni. Ponieważ oprocz trgo większa cześć inteli
gencji miasteczka naszego, jakoteż wielu z włościau z tu 
tejszego powiatn na ową uroczystósć udało się, przeto po 
stanowiła Rada powiatowa wspólnie z tutojszym księdzem, 
proboszczem żałobne 'nabożeństwo za wielkiego monarchę 
Polski, odłożyć w Dąbrowie na dzień 15. lipca br., i za
prosić cały powiat do udziału w tej uroczystości, przyczem 
także i starozakonnycb na tę uroczystość zaproszoną,

Dzień 15. lipca byl więc dniem uroczystym w dąbrow
skim powiecie, tłumnie bowiem garnąca się ludność i kilka 
procosyj z paranj tutejszego powiatu z chorągwiami i dii ■ 
chowieństwem na czele, zapełnili nietylko kościół i cmen
tarz, ale i otoczenie. Na odgłos dzwonu, zuaku roz
poczęcia nroczystości, wszystkie sklepy w miasteczku za
mknięto, a żydzi ze starszyzną na czele przybyli do świąty
ni katolickiej, by wspólnie przędąc gorące modły za naj
dzielniejszego z monarchów Polski.

Licznie z g r o m a d z o n e  duchowieństwo z cali go powiatu 
Odśpiewało cało wigilie za duszę przed 500 laty zmarłego; 
potem nastąpiły msze ciche i śpu wane, wreszcie i suma 
żałobna iń pctnliftcaUbui której po kończeniu w pięknej i 
treściwej m o w ie  ks. O. dobrodziejstwa, dla kraju przez Ka
zimierza W w yśw iadczone wyłuszczył, jakoteż cel i znaczenie 
tei uroczystości słuchaczom przedstawił. Poezem aby pię
knie gustowni* i poważnie fbranefu katafalku dla natłoku 
nleprzewrócono, i d a  utrzymania porządku, straż honorowa 

' -ąca Sie z mieszczan i włościan z świecanu w rękach
> czarną przi paską na ramieniu w okol- ..krążyła Odśpie
wano Reąuiem i Salve R e g in a  i lia teul zakonCZO HO  go 
fie nabożeństwo Katafalk, nstawiony n i wzór ia  ows tego 
&a Wawelu i przyozdobiony godłami królewskiemi, 
fiader liczną publiczność, dlatego więc, by ciek, wość ej e 
zaspokoić, nierozbierano go do wieczora.

Do uświetnienia uroczystości przyczyniły się chorągwie 
żałobne, zawieszone na bramie kościoła, jakoteż cały ż a ło 

bnie przybrany kościół rzęsiście oświetlony, cechy bowiem 
przedmieścia Dąbrowy, Podkościele, jakoteż bractwo różań
cowe i wszystkie gminy parafii tutejszej, światła bezpłatnie 
użyczyły; oprócz cechmistrzow miasteczka samego, którzy 
oświadczyli, »iż wówczas tylko światło dadzą, jcżtdi ich c. k. 
Staroaxa do udziału zawezwie.“ Pomimo tego niedorzeczne
go oświadczenis. pp. cechm.Btrzów przeszło 1000 świec go
rzało w świątyni Pańskiej na chwałę i uczczenie zwłok 
Wszystkim drogiegi, przed 5uu laty zmarłego mo.iarcby.

W końcu doda. naLiy, iż urzędnicy miejscowi przy tej
uroczystości obecnymi byli.

(Ż) W  U faszk o w cn ęh  dnia 8. b. m. jako w dzień 
uroczystości ztozema zwlok Króla chłopkow, oabylo się pod 
gołem nu bom solenne nabożeństwo za duszę tego Wielkie
go króla.

Przed nabożeństwem przemówi! treściwie k siądź dzie

kan z Jagieimcy do licznie zebranej publiczności, złożonej 
zt wszystkich stanów, a mianowicie włościan i żydów — 
potem odprawił żałobne nabożeństwo w asystencji dwóch 
dominikanów, z Ozortkowa przybyłych. Po nabożeństwie 
p. Walerjan Pcdlewski, marszałek powiatu czor^kowskiegc, 
w dłuższej mowie bardzo pięknie przemówił do publiczno
ści, i nazywając dsisiejs2e zebranie religijną i ludową uro
czystością, tłumaczył mianowicie włościanom dobrodziej
stwa wielkiego króla, i porównywał czasy jego do smutnych 
dzisiejszych. Po p. Podlewskim wstąpił na trybunę p. Jol- 
les, kupiec ze Lwowa, i przemówił po polsku w te słowa 
mniej więcej:

„Z najmłodszych waszych braci ja  żyd występuję prze
mówić kilka słów. Króla, którego uroczystość dziś obchodzimy, 
wy nazwali królem chłopów My żydzi możemy go nazwać 
królem żydów, bo jak dla was on byl największym dobro 
dziejem, tak dla nas prawdziwym ojcem. Wdzięczni za to, 
chcemy ukochać ten kraj i poczuć się do wszystkich obo
wiązków. Daj Boże, by te wielkie myśli, te wielkie prawa, 
które Kazimierz Wielki postanowił, stały ,.ię u nas ciałem — 
porzućmy waśnie, nie znajmy stanów : pana, cnłopa, żyda; 
bądźmy tylko wszyscy dobrymi Polakami, kochajmy ojczy
znę, a tem najwięcej rozładujemy króla naszego tam, gdzie 
-idząc naszą dolę teraźniejszą, zapewne o lepszą blaga Bo
ga. — Niech żyje Polska !“

Po panu Jollesie, któremu publiczność podziękowała o- 
klaskami, zaintonowano na nutę Boże coś Polskę wiersz, u-

Nad ołtarzem o 
biały , Pogoń i

ko-
Ar-

Po-

myślnic na tę uroczystość ułożony, 
lorach narodow cb błyszczał Orzeł 
chaniol.

Bliższe sklepy mimo jarmarku były pozamykane, 
rządek utrzymywała straż obywatelska.

— W  A iim lD fsin ic ji „Gazety N arodow ej” można 
nabywać powieść pod tyt.: Ruzmi za cenę 1 złr. 20 c. bez 
przesyłki pocztowej, a 1 złr. 50 c. w. a. z przesyłką egzem
plarz. Nakładca tej powieści p. Józef Laskownicki złożył bo
wiem 50 egzemplarz/ jej. przeznaczając połowę kwoty uzy
skanej z rozprzedały na pomnik dla Kazimierza Wielkiego. 
Spodziewać się więc należy, że publiczność polska chętnie 
poprze szlachetny zamiar p. Laskownickiego.

P. Laskownicki złożył arugicn 50 egzemplarzy w re
dakcji Dziennika Lwowzkiegu, przeznaczając połowę ceny na 
rzecz kopca na pamiątkę Unii lubelskiej.

— „ llę lto d z ie lD ik u ” wyszedł nr. 14., zawiera on ; O 
cechach lwowskich; Cech bla^nareni; powieść Jaśko Kaw
ka ; Przegląd stowarzyszeń rękodzielniczych; Przemysłowe 
stowarzyszenia; Odkryciu i wynalazki; Kronikę krajową i 
zagraniczną ; Przegląd polityczny.

Prenumerata wynosi kwartalnie w miejscu tylko 30 c. 
na prowincji 36 centów.

— t <?.) Z Czernią w iec. Składki, zebrane przez komi
te t kazimierzowski w (Jzerniowcacb wynoszą : Od Polaków 
miebzkającycb na Bukowinie 221 złr. 65 c., od JEksc. bi
skupa gr. orjent. Hackinana 20 zh \, razem 241 złr. 65 c. 
Suma ta  odesłaną i,ustała dnia 7. bm. do Krakowa z prze
znaczeniem na trumnę i pogrzeb.

— P rz e d s ta w ie n ia  g im n asty -rzu e  A ra b ó w . Od
kilku dni kompania Arabów daje w teatrze swoje przed
stawienia gimnastyczne. Znaną jest światu zwinność i lpk- 
kość ciała tych synów słońca i „tepu , w połączeniu ze 
sztuką gimnastyczną czynią one przedstawienia Arabów nie
skończenie milszemi dla oka od wszystkich innych sztuk 
akrobatycznych, gdzie sztuka wykręcania członków jest 
wsaelkie^p pozbawioną wdzięku. Tak w pysznem naślado
waniu skoków zwierzecycn, jair i w figurach fimnastycmych 
ten wdzięk ruchów porywa oczy za sobą. Arabi nie odby
wają sztuk swoich, jak inni ak: obaci, na zimno, przeciwnie 
. ucłi roznimiętnia ich, oklaski upajają i w tym  szale wy
konują najtrudniejsze rzeczy z nadzwyczajną łatwością.

— Nadeslnne. Szanowny redaktorze! Z powodu ar
tykułu ,4™  C a l i z n  w nrze 1726. dziennika wiedeńskie
go Neuefreu Pru<!se z dnia 15 czerwca b. r. zaw artego ja 
jako mnijmmr autor w dzienniku tutejszym t„kzwa..nn 
polityczno-bumurystycznym. Szaław iła , niegodziwie biotem 
obrzucony zostałem.

Zamierzając redakcję rzepzoriego dziennika, przed sąć 
przysięgłych zapoznać, jui* dzisiaj oświadczam p„bliczn; 
że ja  ani autorem owego artykułu, ani w ogóle koieBpon- 
dentem żadnego dziennika nie jestem, gdyż już w pize jłjgn  
roku, a mianotricie wkrótce po ukończeniu ostatniej sesji 
sejmowej przestałem artykuły dzieunikarskie pisywać. 
To też ze wszystkich artykułów i korespondencyj, w osta
tnich miesiącach w N. fr . Preue zawartych , ani jednego 
me ułożyłem, ani tam  przeslzlein

Upraszam cię , szanowny redaktorze o taskawe umie
szczenie tego oświadczenia.

Lwów dn.a 18. lipoa 18b9 — Z uszanuWaniem
Dr. Józej Kohn.

Projekt rtfj n ia m lo a  czyteln i w iejskich.
§. 1. Zarząd powiatowy Stowarzyszenia przyjaciół o- 

światy ludowej zakłada we wsi N. czytelnią ludową i wy 
posaiu ją  z funduszów i zbiorów Stowarzyszenia, tudzież- z 
dobroczynnych datków, na ten cel umyślnie złożonych.

§. 2. Czytelnia będzie założoną ile możności przy szkół
ce wiejskiej, i oddaną pod nadzór osob do tego przez za
rząd filii wyznaczonych.

§. 3. Nadzór czytelni przedkłada zarządowa powiatowe
mu Stowarzyszenia przyjaciół oświaty ludowej potrzeby 
czytelni w książkacn i gotówce, używa przysłanych mu 
pieniędzy wedlog pieniędzy według wskazówek zarządu, 
i zaiządza w czytelni głojue odczytywanie gazet lub 
książek.

§. 4 Naród rozpożyeza książlzi mieszkańcom gminy, 
prowadzi rejestr wypożyczonych książek i czuwa nad teru 
by one nieuszkodzone do zbioru wracały. Wypożyczanie 
książek i czasopism mają pierwszeństwo członkowie Stowa
rzyszenia przyjaciół oświaty Indowej.

§. 5. Ktoby książki wypożyczonej nie zwrócił, winien 
w y n a g r o d z ić  stratę, nad czem czuwać nia dozór czytelni.

§. 6. W dnie powszednio po zachodzie słońca, zaś w 
niedzielę i święta przez cały dzień prócz czasu nabożeństwa 
otwartą będzie czytelnia. Członkowie nadzoru pełnić w niej 
będą kolejno obowiązki gospodarzy.

§. 7. W czytelni będzie umieszczona puszka, do której 
uczestnicy mogą składai dobrowolne datki na za*upno no
wych koiążek. Zebranemi tak pieniądzmi r ozporząd.a nad
zór w porozumieniu z zarządom powiatowy ln, i z aje 
z tego rachunek.

mu

liospodaretw o. przem ysł 1 handel.
S p ro s to w a n ie .  W nrze 180. ogłoszono w Gazecie 

Narodź.™.) konkurs w celu wysłania za granicę dwóch mę
żów fachowych, aby się tamżb z głównemi warunkami pod
niesienia i prawy i wyprawy lnu i konopi bliżej zapoznali 
tak. jak go komisja lniana uchwaliła. Gdy atoli komitet 
c. k Towarzystwa gosp. galic. widział się spowodowanym,

w tym  p r o j e k c i e  konkursowym poczynić niektóre zmia
ny, przetc wkrótce ogłosi ze swej strony odpuwiednie ob
wieszczenie konkursowe.

Lwów dnia 19. lipca 1869
Dziedutzycki Edward 

referent sprnry  lnianej w komitecie.

W arunki przyjęcia uczniów  do sz n o ly  g o sp o 
darstw « w iejsk iego w  D u b la ,  uch na roś 1869/70.

Stosownie do przyjętego planu szkoły gospodarstwa 
wiejskiego w Dublinach podaje sie niniejdzem do wiadomo
ści, że otwarcie kursów na rok szkolny 1869/70 w Dubla- 
nach nastąpi dnia 15. sierpnia 1869. r.

Uczniowie przyjęci być mogą tylko na rok I.
Chcący Watąpić do szkoły gospodarstwa wiejskiego w 

Dublanecb m a :
1. przesłać najdalej do dnia 30. lipca b. r. pisemne po

danie do dyrekcji szkoły w Dullanacb (/rantu poczta 
Lwów) i w temże w/kazić się:

a) że 18. rok żyoia ukończył, a to meeryką lub w in
ny wiarygodny sposób;

b) świadectwem szkol nem, że niższe szkoły realne, lub 
niższe gimnazjum, lub też inną w stopniu nauk równającą 
się szkołę z dobrym postępem ukończył;

c) świadectwem moralności;
d) świadectwem zdrowia, potwierdzonem przez lekarza 

zakładu.
Oprocz tego powinien kandydat poddać się egzaminowi 

wstępnemu, przy którym wymag.an.em będzie :
a) dokiaona znajomość jeżyka polskiego, której udowo

dni .wypracowaniem pisemnem;
b) znajomość arytmetyki, geometrji i fizyki, oraz histo- 

rji naturalnej, a to w zakresie, w niższem gimnazjum
przyjętym;

c) znajomość geografii ogólnej.
% Po odebranem zapewnieniu przyjęcia powinien kan

dydat złożyć pisemne zobowiązanie, wystawione przez ro
dziców, opiekunów lub protektorów, zaręczające regularną 
wypłatę należytośei, zakładowi od ucznia przypadających.

Od warunku pod 1 o) i 2. określonego nwolnieni &ą 
ci, którzy wyższy zakład naukowy z dobrym postępem u- 
kończyli; zaś od warunkn pod 1. b) określonego, uwolnieni 
być mogą kandydaci, którzy się wykażą dobrem: świade
ctwami kilkoletniej służby lub praktyki gospodarskiej.

Ponieważ zaś liczba uczniów, którzy do szkoły gospo • 
darstv.a wiejskiego przyjęci być mogę jest pomieszczeniem 
ograniczona, przyjętymi będą ci tylko, któizy przy egzami
nie wstępnym najlepszy pomiędzy zdającym, postęp o- 
trzymają.

Dzień egzaminów wstępnycn dla wszystkich kandyda
tów wyznacza się na 14. sierpnia b. r.

3. Opłaty są następujące:
o) O płati za naukę (tan a a szkolna) wynosi:

za rok I. . 6 0  złr. w. a.
„ a n -  . 25 ,  ,
„ ,  n i. . - . 5 .  „

b) opłat* za pomieszkanie, opał i światło wynosi cało
rocznie 50 *lr. w. - ;

c. opłata z- stół dla wszystkich uczniów jednaka, a 
mianowicie: za śniadanie, obiad i wieczerzę wraz z praniem 
bielizny i usługą 19 złr. 70 centów w. a. miesięcznie. — 
Dla uczniów niejadejących wieczerzy opłata ta  wynosi 
14 złr. 90 c. miesięcznie.

Bliższe szczegóły w Rolniku z dnia 1. Lpca b. r.
Z dyrekcji szkoły gospodarstwa wiej sinego.

W Dublanach dnia 5. lipca 1869.
Z. Strutiewie*.

Ostatnie wiadomości.
K raj zamieszcza korespondencję z W arszawy, 

w której mu donoszą, iż ks. biskup lub ieńsk i w 
drodze na wygnanie nie um arł naturalną śmiercią, 
lecz został otruty.

Potwierdza się wiadomość bióra telegraficznego 
Wolfa, iż Moskwa stanowczo już zakazała biskupom 
polskim wszelkiego udziału w przyszłem koncylium 
etdmeuicznejm. Książę Gorezaków odpowiedzieł  już 
w tym  duchu na odnośną prośbę kurji izymsKiy.

Tagbiatt donosi, iż m inister Giskra w towarzy
s tw a  delegata Sturm a wyjechał w sobotę do Ber
na, po poprzedniem odbyciu kilkogodzinnej konfe
rencji z namiestnikiem Wyższej Austrji. Za przy
byciem do stolicy Morawy, kazał sobie p. m inister 
przedłożyć dokładne sprawozdanie z usposobienia 
ludności miejscowej, a potem przez kilka godzin 
konferował z nam iestnikiem  tamtejszym bi.Poehe, 
i buru isti zem dr. O tt. Togblatt sądzi, iż’ panujący 
Już spokij w Bernie czyni zbytecznem zaprowadze
nie tam  etanu oblężenia

W niedzielę odbył się wśród najpiękniejszej 
pogody m ityng czeski u stóp góry Hiawaczów (na 
Podłirad:), w którym wzięli, udział 20.000 osób, 
przybyłych z najdalszych nawet okolic, między nie
mi reprezentanci wszysfkich prawie stowarzyszeń. 
Przybyło też 10 banderyj w 300 koni. Prezydentem 
wybrano burm istrza Pialą. Przemawiali pp. Fiala. 
Czernuszak, V lcek  , dr. Edward Gregr i iutti. Mo
wy były świetne i stutecznor dwom mowcom prze
rywał obecny mityngowi komisarz rząćowy. P rzy
jęto nakoniec rezolucję.

M inister skarbu ma zamiar, na podania do try 
bunału państwowego nałożyć stempel 12-guldeno- 
wy; inni ministrowie sprzeciwiają się jednak 
temu.

Czytamy w Morgen Pu«i: óak się dowiadujemy 
i  dobrego ródła, bawi n nas obecnie jenerał La- 
marmora. Cel polityczny jego podróży, jak powia- 

w -St )l- w bliskim związku z ostatnim  pobytem 
w W iedniu pruskiego jenerała Steinmetza. Nie 
małe znaczenie miałoby i to, iż jenerał ma się u- 
uac /. W iednia do Petersburga.

Biskup L inki otrzym ał około 40 adresów 
^ ‘półczucia od różnych gm in katolickich w Au- 

I1 i za granicą.
Ponoszą z Dusseldorfu, iz w piocesie o usiło- 

^nie zkburzenia spokojności puDhcznej skazano z 
. oskarżonych demokratów socjalnych: posła do 

ajchstagu ^północno-niemieckiego, Mendego, na je- 
en rok w lezienia, a trzech robotnifiów na miesiąc 

Bvł + R psztę oskarżonych uznano za niewinnych.
,o burda, przez komisarza policji na zgi >ma- 

wz®̂ lu robotników podczas mowy Mendego wy-

Nowe m inisterjum  bezpańskie już się ukon- 
stytuowało ; jego prezydent P rim  dał dla repre
zentantów dziennikarstwa tak mouarckicznegc jak 
i republikańskiego świetny bankiet, na którym pod
niósł, iż rząd pruski pierwszy przed inneir mocar
stwami uznał rejencje biszpanską.

W  Neapolu zaszły w ubiegłym tygodniu roz
ruchy studenckn.

Z Bukaresztu donoszą, iż z powodu zawarcia 
ugody pocztowej z P ru sam i, o titym ał m inister 
spraw zagranicznych D ym itr Gbika order orła 
czerwonego I. klasy, & jen e ra lu / dyrektor poczt 
Cocciu pruski order korony. ___

Telegramy „Gazety Narodowej*
W iedeń ć. 20 . lipca. Zaw ezw any 

p rzez W ydzia ł finansowy dolegać,u ausfrjack iej 
m in is te r  finansów, dr. B resle l, d a ł w W ydziale 
k ró tk i pog ląd  na  s tan  finansów P rzed litaw ii. 
J ile dotychczas sądzić można, rok finansow y 

1 8 6 9  przyniesie  o 6 do 1 milionów więcej, 
n iż prelim inow ano. Jeże li stan  ten  potrw a, 
to  n iedoboru w 1 8 7 0  r. będzie oKrągło 26 m i
lionów, na  k tó re  je s t  22  milionów pokrycia, 
a za tem  pozostanie 4  m iliony do pokrycia po
życzką ruchom ą.

W ydeiał wojskowy delegacji w ęgierskiej 
p rzyzw olił we w stępnych  obradach na pod
wyższenie gaży oficerski ej, ale  ty lko  do kap itana  
2. k lasy; gazę k a p ita n a  1. k lasy  oznacz],! na 
1 0 8 0  z łr ., a podw yższenie gaży  wyższych s to 
pili p rzek reślił. Porc je  owsa i ,rm c należyto- 
ści doaatkow e znacznie okro ił.

P aryż d. 20 . lipca. N a wczorajszej 
radzie m inistrów  uchwalono zw ołać  Cinlo p ra  
wodawcze dopiero na październ ik .

Cennik giełdy
we L w o w i e  d n i a  19. l i p c a

I. A k c je  ze  sz tu k ę .

Eolei gal. Ł ,r  Ludwika bez dyw 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .  
banku hyp. g. z wpł. 40’/ ,  bez d. 
Papierni jzerlańakij, . . . . . .
II. L isty zastaw ne za 100 zlr.
Tow. nifad gal. w. a. 5 /  . . . .
To w. kred. gal. w. a. 4 ’/, . . . .
Banku hypot. galic. 6’/ , . . . .
Galic. zakładu zred. włościańskiego

III. Obligi za  luO z tr .
ludemnizac/jtifc galic. . . . . . .

„ wk Kralów. . . •
■ .  ks. Bukowin. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7*/, 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I- em. . .

„ „ „ Ik. enr . . .
„ m Ltt. Czecn. I. emi.
r> a » H. » . . .

IV . M obety .
Dukat h o le n d e r s k i .........................
Dukat cesarski . . . . . . . . .
Napoleondor ł  . . . . . . . .
Półimperjał rosy jsk i.........................
Aube) subrny  r o s y j s k i .................

* papierowy „ ................
baukr jty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski srebrny  ................
Pruski i bilety kai owe . . . . . .
Srebro .................................................

P łacą Żądają
n . a. w. a.

złr. cnfc. złr. cfc

2o2 00 253 00
*07 00 208 00
104 00 105 £>0.
00 00 00^00

90 75
1

91(75
<9 75 50 00
92 75 93 z5
92 50 93:00

74 50 75 DO
00 Ci 00

00 00 00 uO
lOi 00 101'75
00 00 00,00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 UO

5 82 5 88
s 86 5  92
9 94 10 05

ltl 15 10 30
1 86 1 92
1 5 7 /. i 58 %

oc 00 00 00
a 00 00 00

i e2V 1 1 84
12: 50 122 75

Sprzedano* L isty nastawne bauku hipot. po 93 złr

T v w a r y
Korzec

waży
funt.
wied.

Na gotow e
od t do

zlr. | cn „ | złr. | e t

Pszenica  ........................... I170
Żyt, • . .

11  sze.iicy

Ś f i  1Ży.ą •
Jęczmień . 
Owies • • 
Kukui udza 
Hi-eczka . 
Koniczyna 
Rzepak . . 
] nianka . 
Groch i . 
Łój . • 
Potaż 
B hm iel. . 
spiryrui .

Il70 8 8 50
160 .5 od & 30
17u 00 00 00 00

160 00 00 00 00
140 i 30 60
100 3 W) 3 80
170 4 f d 4 70
140 & 40 5 60
180 40 00 4A w)
150 12 75 U 00
150 9 75, 10 00
180 5 00 5 50
100 31 00 31 50
100 74 50. 15 50
100 00 0.J 00 00
wiadro 14 25 14 55

i e l e g r u f o w u n y  U a r s  w ic o e i iA k i
z dnia 19. lipca.

P«ntf w papierz. « . . .  . . . . . .
Renta w jióbr. e .....................
Losy 1 roku 1860 ......................................
Akcje Banku nar.................................................

„ Towarzyst. kred. na 200 złr, U l  dyw.
Loudyr 10 fnt. szterlingów .....................
Laka cesai skie s z t n k a .........................
Srebro za 100 złr. w.  .................... ....

A. W.
złr. I ct.

• 63
• 72 (X)
. 104 60
,• 765 00
. 298 50

125 00
5 92

122 00

R nrsa z dnia 19. lipna 1869,
godz. 2. u in . 25 popołudniu.UT, • ik * * Fvr v luuu iu .

W ied e ń . Akcje kredytowe węg. 108.— Akcie Lanku
5 S S K S :  V  l 3 W< S‘ • -  ŁkcJ« Karola Ln-dwika 25i . - .  nolej si Kim^igtodzkŁ 176   Kol i nołn-

f 1, 20’, *  a-Sldzf, r7ó.—. Kolej j a u  -*wjwa
41J . - .  Kolej lwowsko - ciermowiecka 211.—. Kolej węg.
?7^ h iWBv  i ® Ći "■ Kole3 Północna 234,-2f KoTej Rudolfa 
170.50. Krlei Franciszka Józefa — . Galicyjskie oblig. 
inaemnizacyjne 74.90. Losy 1864 r. 1 2 3 .- . Napoleondor

.99. Kolej węg. wschodnia 99.75. Usp sobienie hauue.

K ursa z dnia 19. lipca 15(69,
godz. 6. min. 20 popołudniu.

W iefien. Renta austnacka 63.40. Akcje kredyto
we 247.80. Akcje banku ang.o - anst-jackiego 36_ —• 
Bank obrotowy 143. -. Akcie Karola Ludwur 255.75. 
Kolej południowa 281.30. Franko-austr. 
banku hyp. 105.—. Akcje baakn hąndlowegoj9L5U- . Azcje 
banku budowniczego fi- 75. W  18W r. IOLoO Naoole- 
ondor 9.99. B s z w i t k o w y  — —  1
kraj. - .  Kolej l«ows-czem. 219.—  K ilej riUbiety 
Usposobienie przy końcu mdłe.

K ariin  Mo^kiew^Le bGiWoćl' 76%. J  keje kredyto
we i Ł % % d S S S £ U  iu2-^ t w o w a  -  Kr Wieoen -  Zyto -  Owie, - .  Uspo-
obienie staie.

1 >0 c i4 g i  K o le jo w e  n a  s t a c j i  l w o w s k i ^  A ^od- 
g a m c z e .  (Podług legaru lwowskiego.) 

O d ch o d zą  do Brodiw i Złoczowa o g. 11 m .'38  ran-
- o ,  lu  ,  34 wieczór.

P rz y c h o d z ą  do Lwo. z ldrod. i Złoc. o „ 4 „ 35 rano.
» » ,  3 #  42 wieczór.
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Broń iglicowa,
ulepszona,

ces. król. w yłączny przywilej
F. Trolla w  W iedniu

Leopoldstadt, R otbe Sterngasse Nr. 8. 
Mam zaszozyt dostsrozać takow ą \ z 

kurkiem  i bez kurka , ła tw ą do czyszczenia, 
oatro strzelającą, za  pobraniem pocztowem 
w cenie od 110 z łr., 115 z łr ., 125 złr. do 
IGO złr. w. a. za sztukę. — Sto nabojow 
napelu ionj ob 3 złr. 50 ć n t . , nienapełnio- 
nycb 1 złr. 15 ct. w. a. 2o52 1—3
W celu urządzenia zakładu bydropatycz- 
te g o  poszukuje się do kupna^ lub dzierżawy

R e a l n o ś c i
położonej w miejscu zdrowem, w pobliżu 
kole*, lub gościńca, zaopatrzonej w wodę 
słodką, żiódłow ą, sprow adzoną lub na grun
cie znajdujaca się, ' w budynki gospodar
skie. ktrtreby się dały przekształcić na ła 
zienki i pokoje mieszkalne i powiększyć.

/ła jący  chęć raczą zgłosić się listow nie 
do niżej podpisanego, a zaraz wejdzie się w 
układy. —

Lwów, w lipcu 1869.
W ę g l o w a k l  

2561 l — l ulica Halicka Nr. 458.

Folwark w Stanisławowskim  obwo
dzie jest do w ydzierżaw ie

nia na la t 6, sk ładający Bię z 170 morgów 
ornej ziemi, 50 siano ięc i i ty leż pastw iska, 
po ceuie 6 zlr. za 1 morg; budynki tak  go
spodarcze jak  i mieszkalny są nowe, po
trzebne uasiepie da  włsśoicicl — lecz żąda 
kaucji 1G0Ó złr., od k tórej zapłaci procent 
odpowiedoi. 2556 1 — 3

Bliższa wiadomość w Ajencji Lubina 
1'reyera w Stanisławow ie.

P p f f l i f T  wydoskonalony w swym  
O  zawodzie, pracując przez 

dfugie lata w  różnych wielkich za
kładach za granicą i w  kraju, szuka 
odpowiedniego miejsca. 0546 1 2 

W iadom ość w  Krakowie w księ
garni p. Czecha.

pierwszy amlrjarki 
2S A  T C  Ł .  _Ą. D

sprzedaży i w ypożyczan ia  
fortepianów,

U) Wiedniu ,
Stadt, Bauermarkt 4, 

w  przechodnim  domu t.undelbof.
Powyższy zakład ma zaszczyt niniejszem podać do wia 
•lotności P. T, micszkaiłcow prowincji , ż.e istnieje od 
‘.*<1 lat i zawsze znajduje siQ w nim s ta ły  sk ład  przeszło 
100 sztuk w szelkitb  wzorowych Inatiumnutów na sprze

daż. i takowe poleca poi następujących cenach: 
Nowe fortepiany od •2t»0 do 303 zlr.

,. salonowe fortepiany „ -200 „ 320 1
„ koncertowe fortepiany z me-

taloweini blatami „ ,1*20 „ 4 /0 „
„ Damsk. pianina najlepsz. wyrobu .. 350 „ 420 „

Ograne fortepiany o 8 i f l ' / ,  oktaw. w HO r  180 *
O from ne fortepiany o 7 oktawach „ 200 „ 230
Harmonium od 3 do 14 rejestrów  „ 120 ,. 400 ..

Wszystkie io w e  ia s t ru m e n ta  pochodzę z fab ryk  
p o siad a jący ch  wzleto&ć, zaopatrzone sę w n a jn o 
wsze łe la in e  p rz y rz ą d y , m aji silny* dźw ięczny
to n  i pod względem ich trw a ło śc i może być udzielo
ne w sze lk ie  m oidbne  p o ręczen ie . O grane In s t ru 
m e n ts  sa wszystkie w na jlepszym  s ta n ie ,  dobrze
ton  w y trzy m a ją  i stosownie do swej wartości pod 
każdym względem zasługuję na polecenie. P rze sy łk i 
n a  lis tow ne  zam ów ienia  poczytuję się za sp raw ę h o 
norow ą j r tego powodu wykony wuję się n a jsu m ien n ie j.

NB. / ą  opakow anie  i spedycję do wiedeńskich 
dworców kolei lub parowców nAlefty osobno przesłać 
przekaz na tU złr. w. a. od iztuki. 2333 1 — 12

ARNOLD WERNER"
w e L w ow ie  

Reprezentant
sławnycn F abryk machin

gospodarskich  i roln iczych  
pp. ( la y to n  Shnttlew ort ( o. 

Schncitlcr i Andree 
,, H. C iegielski

BorruMCh i Eicliniann
utrzym uje skład:

Siew nik ów  13rzędowyoh 
ręcznych 

P łu gów  własnego wyrobu
i snrzed.ijo po cenach 

fabrycznych bez w szelk iej p row izji i 
wydaje katalog i tyoli maszyn bezpłatnie.

Na zapytania listowe odpow iadąodw ro t
na pocztą. 2441 12—12

Extrakt mięsny Liebiga
z A m eryki południowej

(Fray-Bentos)
Spółki Liebiga extraktu mięsnego

w  Londynie.
W ielka oszczęd ność dla gospodarstw  

dom ow ych.
N atychm iastow e sporządzanie mocnego 

odwaru mięsnego, przyrządzanie i ulepsza
nie znp, sosów, jarzyn i t. d.

W zmocnienie d la  osłabionych choryoh. 
Z iole m e d a le  na w y s ta w ie  w Paryżu  

r. 1867 I w  H awrze r. 1868. 
Prawdziwy jedynie wtedy, gdy każdy 

sło ik  zaopatrzony jest podpisem pp. profe
sorów br. J .  L ie b i g a  i dr. med. von P e t-  
l e n k o / e r • 2387 8—52

Drobiazgow a sprzedaż dla całej Anstrji 
po cenach:

S łoik ważący 1 filut ang. 5 złr. 8 0 c n t., 
V, ft. ang. 9 złr., V, ft. ang. 1 złr. 70 cnt., 
V, tt. ang. 92  cnt.

Nabyć można w najznakom itszych haę- 
dlach i aptekach. S k łsd  hurtow y n kore- 
spodenta Spółki Pana Józela  Foigt i Sp.

-zura Sehwsrzen Hund* 
» o  bohen Msrfct Nr. 1. W leń.

J. SCHUBERTA
c. k. uprz. fabryka drewnianych storów i żaluzij w Wiedniu

znana z wyrobów najdoskonalszych, poleciła 2451 7 -  i

k o m i s o w ą  s p r z e d a ż  t y c h ż e
ł » < >

panu Rudolfowi Schwaruowi
(M agazyn przy placu K atedralnym .)

W tym że M agazynie znajduje się obfity wybór w z o r ó w ,  m ianow icie:
Żaluzje nowej konstrukcji, k tóre nie podlegają nigdy zepsuciu; story do okien 
od złr 1.80 i wyżej: Z astaw k i, ekraray, paruw aniki, tace i podstaw ki

drewniane, łóżka składane i p aw ilon y  ogrodow e.

5U sztuk w ołów
dużych, roboczych, bardzo dobrze u trzym a

nych, tudzież

300 korcy pszenicy
zeszłorocznej zdatnej do siewu, świeżo m łó
conej, jes t do sprzedania w K ozów ce pow iat 
Mikuliuce. 2560 1 — i

W księgarniach K8rol3  Wilda we 
Lwowie i w Samborze dostać można 

Dalszy c iąg  C Z A R N E J  K S i l  t . l
p. t.

Moskiewskie ha Litwie rzędy
Spory tom w See. Cena 2  zlr. 50  ct.

Pisma ś, p. K. C ie s i e w s k ie g a .
K om ed je: Piekielne męki, P o 

pas w Żółkwi (j(J cnt. Pozorv, po
wieść  2 zlr. Tahzruan p ow ieść  w 2 
tomach 2  zlr. 80  ct. Kilka uwag o te
atrze lwowskim 15 ct Wspomnienie o 
J o z e f ie  P u ł a w s k i m  30  ct. Zerwany  
nmst komedia 30  ct. O posiew ie sło
wa bożego 30  Ct. 2528 7—3

Adwokat
Ludwik Wolski

W O  L W O O T l O
poszukuje 25.23 3—3

biegłego koncypjenta.
Na djO Maszyn i 

URocarii
w sze lk iego  rozmiaru przyjmuje zamó-  
wiania Skład wyrobów krajowych Alf. 
hr. I*oluckiego w e L w ow ie  pod I. 
1 9  m,_________________________ 2532 3 - 6

Nasienie rzepy pastewnej
śnern ianki (Stoppelruben&aamm), kw arta  
polskiej miary po 1 złr. w. a . ,  zaleca 
2458 Z a k ła d  p r o d u k c j i  n a s io n  9.15

J. BULSIEWICZA w Bochni.
iw s ie lk i t  c ie r p ie 
n ia  n e rw o w e  u- 
stęppją w jednej 

chwili po użyciu pigułek a ł t i l - n r u i a lg l j  
n y c h  dr. CliONLKR. Skład, w Paryżu w s- 
ptece p. L evasseur, rue dels Monnaie, 19; 
we Lwowie jedynie w aptece p. F io tra  Mi- 
k o la iz s ; w K rakow ie w aptece p. Tran 
czyuskiego. 2372 6 52

Syrop czyszczący krew
ze s k ó r k i  g o rz k ic h  p o m arań cz . I j o 

dow anego potasu
p. J , P . Laroze

a p te k a rz a  w  P a r y ń u -
Jodow any potas j t f t  czynnikiem 

wzmacniającym i czyszczącym nieza
przeczonej tkuteczności; w połączeniu z 
syropem ze skórki gorzkich  pomarańcz 
jesz on znoinyK. dla wszystkioh kons y- 
tucyj i utrzymuję ręgująrnoić wszystkich 
funkcyj.

M atematycznie dokładna dozis po
zwala lekarzom zMtosowywkd to  le k a r
stwo do rozm aitych charakterów , jik o  
pewny i skuteczny środek leczniczy w 
wypadkach skrofulicznych, tuberkuło- 
wych i w rodzaju rak s  (naw et w drugim 
i trzeoiin okresie) a naw et w p rzypadło
ściach gośćcowych.

Fabryka i sk ła d  dla ro zsy łk i. 
J .  P. Laroze et Corap„ 2 Rue des Lions 
Saint-Paul, P srjs . 2Ś98 5—?

S k ł a d y  : W e Lwowie: Z v g
tn u n t H u e k e r . A d o ir  B e r łln e f : w kra-, 
Inooie S led leek J: w Cterniowcach (  . A ltll 
i K rz y ż a n o w s k i:  w Zagrzebiu Z y g m u n t 
J tlitlbach ; w Bielsku G u s ta w  .lo h n n riy .

A R I T M Y
duszność, chrypka, katary zadaw nione
i wszelkie cierpienia kanałów oddechow ych

n9tępn j»  w jednej chwili po użyciu 
H u re k  sn t ia s tm n ty c z n y c b  d r .  I .e v a s s e u r ,  
aptekarza, 19, rue do la Monnaie w Paryżu.

Dostać można we L w o w i e  w aptece 
p. P io t r a  f l lk o la s z a ,  w K r a k o w i e  w 
aptece p. Brunona M ictyiizkitga. 2362 34—t

Kkstrakt mięsny Liebiga
( E x tr a c tu m  o a r n is  L iebitr^

Wyrób tow arzystw a w Ameryęe południow ej 
L ie b iy 's  E ztra c t o f Meat Company, 

którego dobroć i praw dziw ość zaręcza 
PAD baron Liebig, 

jest najlepszym i jedynym  środkiem  
wzniacuiającyip dla słabych, osłab io 
nych rekonw alescentów  i w iekow ych. 
W jednym  funcie tego ekstrak tu  są 
zaw arte w szystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 fontów 
mięsa wolowego.

Tego ekstrak tu  nadszedł św ieży  
transport w puszkach kam iennych po 
'/a. ’/*. • '/a fun<a do a pi®Łi P®41 
„ G w ia z d ą *  ‘242*3 49—y

Piotra Mikolascha we Lwowie.

m
j p -  z p a

nów właścicieli  ziemskich z okolic  
górskich, lesistych, przystępnych, uro
czych i w źródła obfitych gotów był 
potrzebnym na założenie / .u k ła d u  
tak z winnego h y d r o p a l y c z i i e g o  o b 
szarem ziemi i budulcem przystąpić do 
spółki, w celu wystawiouia takiegoż  
zakładu zawiązanej, raczy się  z chęcią  
swoją zg ł s ić d o d r a  C z e r w i ń 
s k i e g o ,  leknr/.a kąpie low ego we  
Freiwald.au (Grefenberg) n.u Szlązku .

IJwaga. Sezon w takim zakładzie  
leczn czym nie ogranicza s ię  na p ew 
nej tylko porze roku, j rzet > też k o
rzyści z takiego zakładu tak pośre
dnie, oddziałujące na stan gosp odar
stwa, jako też hezpośreduic są o tyleż 
wieksze. 2445 6 - 6
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K  SAMETA
w  W l o c i u l u

Stadf, StcfanspUt%  lloke ib r  Goldschruid- 
gars-; Nr. I, I. Slook.

Poleca swój bogato zaopatrzony 
skład  najw vkw ifniej»zych i najtańszych, 
podług najśw ieższej m ody robionych 
eukjjj raęzkich.
W iosenne pąrzutki złr. 8 do złr
W iosenne ubrania „ 15 „  ,
Letnie ubiory „ 12 » „
Salonowe ubiory „ 22 „ „
Domowe i biór. tużurki „ 4 „ „

w wielkim w y b o rz .t
Kaklail w ypożyczania  ubiorów

pod dostępnemi warunkami.
Dla dogodności I*.- T. pnblii znośoi 

wymieniają się stare  suknie na nowe, 
a prreDoszone suknie w najleps/.yU) s ta 
nie są do nabycia bardzo  tanio,

F o m d iu y  Baok agraryjny,
w W iedniu I. Kcnngasse Nr. (i pośredniczy w kupnie i sp rzed aży  m ajątków  
leżących w państwie Austrjacko-w ęgierskiem . O przedm iocie tym znajdują 
się w biórze dokładne objaśnienia do informacji; co do bliższych, dostępnych 
warunków gotow i jesteśm y na żądacie udzielać listownych uwiadomień.

2553 1—3 H ada Zaw iadow za.

G arreta siewniki rzędowe,
V ictorin-D rili Schueitlera et Andrćego w Berlinie — Carów* 

e. k. ujirzyw- tdewniki do buraków, na 3, 4 lub 6 rzędów — Smytb* 
Mlewniki szerokorzutow e z systemem łyżkowym — Siew niki n* 

koniczynę podług dr. B ernardiego,
r tu g i anglo-amerykańskie \
1’rzetrząsncze do aiann i grabie k^one I ze słynnej fabryki J .  i F . Uowardc 
P rzyrządy do pługów parow ych  i bron < w Bedford
Patentow ane K otły  bezpieczeństwa )

zaleca i utrzymuje na składzie fabryka machin rolniczych

J U  L C J &  2 Ś 2 K .  r  ' A  - J .  f U  > ' A  ,  Sm ichów  24 w  Pradze
Reprezentacja dla Galicji u J .  B orgenichta w Tarnow ie.

S C  (  enniki gratis i Franko, "-ga i 2331 10-43

Przenośne uprzyw. studnie
na 60' głębokości . . 200 zlr. w. a.

t a n *  .Studnie te z przyrządem  do pogłębia- 
uia są nnjnow>.zeg<i w y n a la z k u .

Przenośne uprz. studnie rurowe
..do ocembrowania" wraz z kafarem 

głęhok., zupełn ie now ej konstrukcji 100 zlr.na 2:

Przenośne uprz. studnie rurowe
„do wśrubowania" za pomocą klucza 

na 2V głębokości . . « ;  z łr . 2o cnt. w. a.
na 18' g łębokości . . «3 z)r. 00 cnt. w. s.
ua 12'A' głębokości . .  00 złr. — ent. w. a.

Przenośne studnie rurowe są now o  
w yn a le/ion em i pośredniem i w enty

lami do utrzym ania słupa wodnego zaojj.atrzone.

Przenośne pompy do skrapiania, kiszki i t. d.
wszelkich rozmiarów po najtańszych cenach znajdują się 

u ranie zawsze w zapasie.
Jedyną reprezentację moich wj robów dla c a łe g o  

państw a Ausłrjackłego, W ioch, k sięztw  Naddunaj- 
bkich  i W schodu pow ierzyłem  panu

Zygmuntowi Reisner w Wiedniu
Stadt, Judenplatz, 2,

który przy pomocy wielkiego składu bezzwłocznie zała tw ia wszelkie żądania. 
Program ów  i wszelkich objaśnień udziela tenże z najw iększa gotow ością.

A. L. G. Dehne
labryka m aszyn kotłów- parow ych, przy- 

borów  i pras N itrowych w  l la l le  n S.'

/  rxeslrzeg<* się od naśladowania.

2515 2 - C

Filia o.k.upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
w e  L W O W I E

podaje do publicznej w iadom ości, że

od f. listopada 1967 począwszy stopę °|0 z 3j2°0 na 4”„
podw yższyia, i

4%t#W« A S Y C U N A T T  K A S O W E
% Id n iow em  w ypow iedzeniem  wydaje i że w sze lk ie

jej w  obiegu znajdujące się A S Y G J ¥ A T * f  K A S O W E

od p ow yższego dnia  poeząw szy
po 4t od IO O  i za S d n io w e m  w y p o ik  k ed z^ u ien t oprocentowane są.
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P F  Główny skład spedycyjny: w  aptece pod Bocianem  w  W iedniu,
P r o s z ę  z w r ó c i ć  u w a g ę  i  h a zd e  p w h łk o  pnezemnie, wyrabianych proszków Seidlickich i  każdy papierek jedną dozę zawierający, dla rozróżniania

od podobnych innych wyrobów upatrzonym j  gst moją marką ochrony.
< e u a  je d n e g o  o ry g in a ln e g o  p u d e lk a  1 z lr . 25 cn t. wraz -z opisem w różnych językach.

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajm nja pom iędzy rozm aitem i środkam i domowemi pierwsze miejsce, co 
stw ierdzają ze wszystkicu krajów  pailstwa austrja> kiego nadsyłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z p o m y ty m  rezultatem  
dają się one zastosować w leozeniu zam ulenia i za tkan ia  ciała, niestraw ności i zgadze, dalej w kurczach, cierpioni»ob nerek, nerwowym 
holu głowy, uderzeniu krwi, reum atycznych afekcjach, hysterji, hypociio idrjł, skłonności do wymiotów i t, p.

S k ła d  teąo p r o s z k u  u trzh  
w e L w o w i e  apt. H MikoInHeh, 4 . Ilerliner, 'Ł. Hueker Kleina W w o, K. .8chubutli,
Białej Kełer apt. i J .  Berger. 
Ilrzeżanach B. Fadenhecht, 
Urodach F . Gomuliński, 
<'liodorowie Z. J . Krynicki, 
4'zerniowcarli J , Różański,

„ Ig. .Schnirch,
llusin tynie A- Sadtlberger, 
Kaliszu J .  Puchalski,

w K a lis z u  F. llildeb rtD d .
,  K rakowie dr. Sawiczewski ap. 
„ „ M. Jaw ornicki,
a „ Józef Jahn,
„ „ Józef Tranczytiski,
„ N o w y m  S ą c z u  lio sterk icw i- 

czowa wdowa, 
,  N o w y m  T a rg u  C. L auer,

w P o d g ó rz u  8. bclilesinger,
„ Przem yślu  G aidetschka, 
n « K Machalski,
n H zeszo w ie  J .  Schaiter i ap- 
„ Sam borze K riegseisen,
.  S tan isław ow ie S techerv . Se- 

benetz,
,  Stryju K. K rzyżauow ski,

W . K ró lik o w s k i. .1. P lp e s  
w  s u c z n w ie  L Botczat.
■ Tarnopolu a . Morawetz,
.  T a rn o av le  W. T . A. Wieto- 

górsai,
» W a d o w ic a c h  F . Foltin , 
n K a le sz c z y k a e h  J .  Kodrębsk i, 
» Z ło c z o w ie  O Fadenhcchl, 
n Ż ó łk w i Ju l. Nahlik.

Powyższe firmy przyjm ują także  zamówienia na

praw dziw y olej tranow y z w ątroby m ię tu § o iie j .
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e u  w Norwegii.

Prawd/.iwy o le j t r a n o w y  z w ą tro b y  m ię tu s o w e j używa się z najlepszym skntkiem  w słabościach piersiowych i  placowych, w sikor- 
butach i  słabości K a c / t i l i s .  Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i  rcumatycene, również jak i chroniczne wyrzuty skóry .

Olej t.en najcz jstszy  i najskuteczniejszy ze w szystkich innych o le jó w ,  rybich nie zaw iera żadnych jakichkolw iek chemicznych do-
, I

moim podpu ®
mieszek i znnjdnje’sle  w e ilnszkach w  tym  sam ym  skutecznym  stanie jak  go natura w ydala

Każda flaszka, dla różnicy od innych gatunków  tranu w ątrąnianegoz opatrzona jest moją marką ochraniającą

2157 4 ?
Cena całćj butelki 1 złr. 8J cnt. — pół butelki 1 łr. w. a. wraz z  instrukcją n iyw auia.

A .  M o l l ,  ap tekarz  i fabrykant w yrobów  chem icznych w W iednio
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